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Przed 46 laty Polska powiedziała „NIE” pochodowi faszyzmu
Uroczystości

w Warszawie
WARSZAWA (PAP). 1

bm. w 46. rocznicę napaści
Niemiec na Polskę, w War­
szawie, przy Grobie Nie­
znanego Żołnierza — w

asyście kompanii honoro­
wej Wojska Polskiego —

dokonano uroczystej zmia­
ny warty na honorowym
posterunku. Na płycie
Grobu Nieznanego Żołnie­
rza złożono wieńce oddając
hołd poległym bohaterom
walk o wolność 1 niepodle­
głość Polski.

W imieniu KC PZPR
wieniec złożyli: Józef Czy-
rek, Marian Orzechowski i
Waldemar Swirgoń. Wień­
ce złożyły delegacje: NK
ZSL z Józefem Kozlołem,
.CK SD i Markiem Wie­
czorkiem, Rady Państwa
z Kazimierzem Secomskim,
Rady Ministrów z Janu­
szem Obodowskim.

W uroczystości składania
wieńców uczestniczyły
również delegacje Rady
Krajowej PRON, Minister­
stwa Obrony Narodowej z

gen. broni Mieczysławem
Obiedzińsklm, OPZZ z Al­
fredem Miodowiczem, Świa­
towej Federacji Związków
Zawodowych z Ibrahimem
Zakarią, Ogólnopolskiego
Komitetu Pokoju, organi­
zacji kombatanckich i mło­
dzieżowych, władz stolicy,
zakładów pracy i szkół.

Kwiaty na płycie Grobu Nieznanego Żołnierza
i na grobach żołnierzy radzieckich

Fot. OTTO LINK

(INF. WŁ.) Pierwszy dzień
września obchodzony jest na

całym świecie jako Między­
narodowy Dzień Pokoju. Jest
to dzień szczególny, w któ­
rym czcimy pamięć ofiar naj­
straszliwszej z wojen, zwłasz­
cza w naszym kraju obcho­
dzony z pietyzmem. Hołd o-

fiarorn tej wojny, która wy­
buchła 1 września 1939 roku,
stanowi jednocześnie memen­
to i ostrzeżenie dla tych, któ­
rym marzy się panowanie
nad światem z pozycji siły.
Rozpętany wyścig zbrojeń sta­
nowi zagrożenie dla pokoju
światowego. Szczególnie wła­
śnie Polacy mają moralny o-

bowiązek konsekwentnego u-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Obrady Głównej Komisji Badania Zbrodni Hitlerowskich

Oskarżenie faszyzmu i tendencji neofaszystowskich
WARSZAWA (PAP). W

Warszawie odbyło się 31 sier­
pnia plenarne posiedzenie
Głównej Komisji Badania
Zbrodni Hitlerowskich w

Polsce — Instytutu Pamięci
Narodowej. Omawiano bieżą­
ce i perspektywiczne prace
komisji w kontekście uwarun­
kowań międzynarodowych.
Posiedzenie odbywało się w

przeddzień 46. rocznicy napa­
ści Niemiec hitlerowskich na

Polskę, miało więc wymiar
pizypomnienia okrucieństw'
wojny, jeszcze jednego oskar­
żenia faszyzmu i tendencji
neofaszystowskich.

Plenum przyjęło uchwałę,
w której stwierdza się m. in..
że wzrost napięcia w stosun­
kach międzynarodowych, wy­
ścig zbrojeń, dążenie do hege­
monii nad światem nawet za

cenę popychania ludzkości ku
katastrofie nuklearnej — ak­

tywizują i ośmielają siły
wstecznictwa i odwetu, sprzy­
jają odradzaniu się . faszysto­
wskich koncepcji i dążeń.

Działalność komisji —

stwierdza uchwała — dotyczyć
winna nie tylko faktów z mro­
cznego okresu istnienia III

Rzeszy, ale także faktów do­
wodzących jak bezceremonial­
nie łamane są postanowienia
prawno-międzynarodowe do­
tyczące ścigania zbrodniarzy.

MICHAIŁ GORBACZOW w wywiadzie dla tygodnika „TIME"

Stosunki amerykańsko-radzieckle pogarszają się,
wyścig zbrojeń przybiera na sile

O SPOTKANIU NA SZCZYCIE: Ostrożniejsze niż poprzednio spojrzenie
na jego perspektywy • O ROKOWANIACH GENEWSKICH: Jeśli

obecne stanowisko USA w sprawie broni kosmicznych jest óstatnim

słowem Stanów Zjednoczonych, to rokowania te tracą wszelki sens

• O CZĘŚCIOWEJ WYMIANIE KADR KIEROWNICZYCH ZSRR:

Jest to proces naturalny, nie wyraz jakiejś nadzwyczajnej sytuacji

czy walki politycznej
MOSKWA (PAP). Mi­

chaił Gorbaczow oświad­
czył w wywiadzie dla

amerykańskiego tygodni­
ka „TIME”, ogłoszonym w

niedzielą wieczorem, że
obecnie patrzy na per­
spektywy listopadowego
szczytu w Genewie ostroż­
niej niż wtedy, kiedy u-

zgodniono jego spotkanie
z prezydentem Ronaldem
Reaganem.

; Przywódca ZSRR
stwierdził, że jeszcze mie­

siąc lub dwa miesiące te­
mu można było powie­
dzieć, iż stan stosunków
radziecko - amerykańskich
(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

Na krakowskim Rynku

Uroczysta promocja
absolwentów WSzOWCh

(Inf. wł.) Wczoraj przed po- dowiskiem. Dowodem tej po­
łudniem na krakowskim Ryn- pularności był liczny udział
ku Głównym odbyła . się uro- mieszkańców miasta we wczo-

czysta promocja absolwentów rajszych uroczystościach.
Wyższej Szkoły Oficerskiej W efektownej oprawie kom-
Wojsk Chemicznych im. Sta- panii honorowych Podhalań-
nisława Ziai. Uroczystość, pa- skiej Jednostki WOW, 6 Po­
suwania na .oficera LWP ma morskiej Dywizji Powietrzno-
bardzo podniosły charakter. Desantowej, centralne miejsce
czerpiąc z bogatej skarbnicy zajęła kompania promowanych
chlubnej przeszłości polskiego absolwentów. Po odegraniu
oręża. Wyższa Szkoła Oficer- hymnu narodowego odczytana
ska Wojsk Chemicznych, któ- została uchwała Rady Pań-
rei komendantem jest płk siwa o mianowaniu podcho-
mgr inż. Józef Korecki, kształ- rażych podporucznikami LWP
ci oficerów chemików, przy- Aktu promocji dokonał do-
datnych we wszystkich ro- wódca Warszawskiego Okrę-
dzajach broni. Szkoła, mimo gu Wojskowego, gen. dyw. Je­
że jest najmłodszą wyższą u- rzy Skalski. Pierwszy tego za-

czelnią Krakowa, związana
jest wieloma więzami ze śro- (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Fot. Otto Link

Święto narodowe Wietnamu

Depesza z Polski

WARSZAWA (PAP) Z okazji 40. rocznicy utworzenia
Wietnamskiej Republiki Socjalistycznej I sekretarz KC
PZPR, prezes Rady Ministrów Wojciech Jaruzelski i prze­
wodniczący Rady Państwa Henryk Jabłoński przesłali de­
peszę gratulacyjną do sekretarza generalnego KC Komu­
nistycznej Partii Wietnamu Le Duana, przewodniczącego
Rady Państwa WRS Truong Chinha i przewodniczącego
Rady Ministrów WRS Pham Van Donga.

W 5. rocznicę porozumień sierpniowych

Kwiaty pod pomnikami stoczniowców

w Gdańsku i Gdyni
GDAŃSK (PAP). 31 sierpnia przypadła piąta rocznica

podpisania porozumienia gdańskiego pomiędzy komisją
rządową a Międzyzakładowym Komitetem Strajkowym z

siedzibą w Stoczni Gdańskiej im. Lenina. Z tej okazji
przed pomnikami- poległych stoczniowców w Gdańsku i
w Gdyni złożyły wiązanki kwiatów delegacje miejskich
rad PRON oraz czołowych zakładów pracy Trójmiasta.

Przed pomnikiem w Gdańsku w imieniu załogi wiązan­
ki kwiatów złożyli: przedstawiciele dyrekcji Stoczni, Ko­
mitetu Zakładowego PZPR, Rady Pracowniczej, Związ­
ku Zawodowego Pracowników Stoczni, Zarządu Zakłado­
wego ZSMP oraz Zarządu PRON. Wiązanki kwiatów zło­
żyły również delegacje wielu innych zakładów pracy Wy­
brzeża.

Kwiaty złożono także przed pomnikiem „Ofiar grudnia
1970” w Gdyni.

Przed pomnikami stoczniowców składali kwiaty miesz­
kańcy Trójmiasta.

Dokumenty€
dwóch rocznic

O doskonaleniu

kadr partyjnych
Z dyrektorem Międzywojewódzkiej Szkody

Partyjnej PZPR dr. MARIANEM WASILEW­
SKIM rozmawia Stanisław Rydz

Dziś nastąpi uroczysta Ina- Uchwała IX Nadzwyciajne-
uguracja zajęć w Międzywo- go Zjazdu PZPR podkreślała
jewódzkiej Szkole Partyjnej potrzebę lepszego wykorzy-
PZPR w Krakowie, którą To- stania istniejących i sukcesy-
warzysz kieruje. Co rozstrzy- wne powoływanie nowych
gnęło o powołaniu tej pla­
cówki w Krakowie? (DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

13 październik '85

Udział w wyborach
potwierdzeniem roli

gospodarza kraju
BRZESKO: 0 młodzieży, sprawach zakładu i kraju

W Zakopanem rozpoczęła się tradycyjna

„Jesień Tatrzańska”
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Folkloru Ziem Górskich

(Inf. wł.) Okocimski Bro­
war jest ważnym punktem na

mapie Okręgu Wyborczego nr

66. W minioną sobotę w za­
kładowym ośrodku tradycji,
odbyło się zebranie konsulta­
cyjne. w którym uczestniczyli
przedstawiacie załogi bro­
waru i innych zakładów z tere­
nu Brzeska. Wśród kandyda­
tów na kandydatów na posłów
x woj. tarnowskiego byli: Sta­

nisław Ciuba, Kazimierz
Sztorc i Jan Zieliński, a tak­
że kandydat wpisany na listę
ogólnopolską, przewodniczący
ZG ZSMP Jerzy Szmajdziński,
Rozpoczęła się dyskusja, która
z racji obecności na spotkaniu
Jerzego Szmajdzińskiego oscy­
lowała głównie wokół naj­
istotniejszych sptrarw młodzie­
ży. Mówił o tym dużo Stani­
sław Kotra, akcentując przede

wszystkim problemy budów- wiąc o pracy Sejmu IX ka-
nictwa mieszkaniowego. An- dencji, stwierdził, iż powi-
drzej Capik — sekretarz KZ nien on dokonać szczególnej
PZPR domagał się stworzenia an-alijzy systemu oświaty i wy-
takiego systemu otrzymywania chowariia, bowiem obecny jest
mieszkań przez ludzi młodych, ciągle jeszcze niespójny.
by mogli oni swoje siły spo- Mieczysław Mietła przypo-
żytfeować głównie w pracy i minając tragedię narodu pol-
działalnośoi społecznej. Gdy skiego i innych krajów świata
czekają na mieszkanie dwa- w czasie n wotjny światowej
dzieścia lat trudno tego od nich
wymagać — powiedział. Mó- (DOKOŃCZENIE NA STB. ♦)

Zwakacyjnych
i urlopowych wojaży niekoniecznie

przywozi się buzię uśmiechniętą i pięknie opaloną
oraz wór doznań, przeżyć i wspomnień z cudow­

nych, spokojnych miejsc. Moją letnią pamiątką jest brą­
zowa koperta z kilkoma dokumentami, które wywołują
smutek i głęboką refleksję. Mam oto w ręku, po raz

pierwszy zresztą w życiu, oryginalną Kennkartę czyli
Kartę Rozpożnawczą — dokument wydawany przez nie­
mieckiego okupanta.

Patrzy na mnie z fotografii, opieczętowanej hitlerows­
kimi orłami ze swastyką i z napisem Dystrykt Kraków,
starsza już Pani. Usta zaciśnięte, oczy mądre, wpatrzone
w przyszłość. Nie widzą mnie. Nieodgadniona zaduma,
jakby obraz dni strasznych, które jeszcze nadejść mają.
Siwe, gładko zaczesane włosy, pod szyją bądź apaszka w

pepjtiją, bftdź w tak szczególny sposób wykończona bluz­
ka. Okryte rdzą, wylewającą się już na obraz, dwa spi­
nacze i dwie pieczęcie przytwierdzają jak do krzyża, jak
do muru ten szczególny portret.

Starsza Pani, Helena B. urodziła się 3 maja 1867 roku
w Samborze, miała twarz owalną, wzrost 1,60 cm, włosy
siwe, oczy ciemne. Była „przynależności państwowej”
polskiej, wyznania rzymskokatolickiego. Wszystko to
'stwierdzono i napisano po niemiecku w Rzeszowie 31
lipca 1940 roku.

Wraz z kenkartą odnalazłem szczególny rodzaj „an-
kiety-oświadczenia” — pożółkły już papier zadrukowany
jest powielaczowym pismem dwustronnie: z jednej stro­
ny po niemiecku, a z drugiej po polsku, z tym, że ten

tekst poprzedza podkreślone słowo: „Tłumaczenie”. Nu­
mer bieżący czyli znak 59310 i tytuł, przetłumaczony z

„doskonałą znajomością” naszego języka: „Deklaracja w

miejsce przysięgi”.
Tekst: „W miejsce przysięgi oświadczam niniejszym: 1.

Nie jestem pochodzenia żydowskiego. Zarówno ze strony
ojca, jako też i matki nikt w rodzinie nie jest i nie był
pod względem rasowym (te trzy słowa podkreślono tak­
że moje — Sł. T.) żydem. Jestem świadomy tego, że
nie-żydowska religia nie zmienia przynależności do ży­
dowskiej rasy. Ani ja, ani też któraś ze stron moich
dziadków, czy też rodziców nie należeli dawniej do ży­
dowskiej wspólnoty relgijnej...”

Nie mam odwagi cytować dalej, ale jeżeli dziś, 2 wrze­
śnia, w kolejną rocznicę tamtego Września piszemy o

tym i zamieszczamy reprodukcję odnalezionego doku­
mentu, to będąc bezradni w stosunku do czasu przeszłe­
go, nie zdobywamy się także na żaden komentarz. I nie
tylko dlatego, że inni przed nami wielokrotnie już to

czynili. Dlatego również, iż brak jest nam sił i wytrwa­
łości, aby kolejny jeszcze raz pisać o sprawach tak oczy­
wistych dla każdego Polaka.

Czy nie mylimy się?
Pani Helena B. zmarła w drugiej połowie 1944 roku,

wtedy gdy Polski Komitet Wyzwolenia Narodowego po­
dejmował swe historyczne dekrety.

I kolejny dokument: godło polskie, „Rzeczypospolita
Polska, Państwowy Urza.d Repatryjacyjny, Oddział Po­
wiatowy w Kamiennej Górze. 3 sierpień 1946" — spra­
wa przydziału stodoły dla repatrianta — przesiedleńca,
polskiego osadnika.

Ten drugi dokument także reprodukujemy z przeko­
naniem o jego historycznej ważności. Bo nie kwestia
stodoły oczywiście, ale polskiego orla, polskiego tekstu
drukowanego na ziemiach piastowskiełi rok po zwycię­
stwie wyznacza jego wagę.

Znaczenie historycznych rocznic — 1 września 1939 r.

i 9 maja 1945 roku jest właściwie takie same jak dat z

przytoczonych tu dokumentów — 31 lipca 1940 roku i 3
sierpnia 1946.

W tak określonych granicach czasu zawarł się bezmiar
tragedii, cierpienia i śmierci, ale także zrodziły się na­
dzieja, czyn i Wolna Polska.

Walczyło i marzyło o niej WIELU, także pani Helena B.
i polski osadnik w Lubawce na ziemiach odzyskanych

I STAŁA SIĘ. I JEST!

SŁAWOMIR J. TARKOWSKI
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z udziałem 12 zespołów
zagranicznych

Górole, górale
góralsko muzyka
cały świat obyjdzies
nima takiej nika

I dlatego' corocznie na po­
czątku września przyjeżdża­
ją do Zakopanego na Między­

narodowy Festiwal Folkloru
Ziem Górskich góralskie ze­
społy z całego świata, by tu

grać, śpiewać i tańczyć. Mia­
sto gości je na swym trady-

(DOKOŃCZENIE NA STR. *)

MYŚLENICE: Potrzebne nam dyscyplina i porozumienie
(Inf. wł.) W sobotę odbyło

się przedwyborcze spotkanie w

Miejskim Domu Kultury w

Myślenicach. Reprezentowane
były na nim: miasto i gmina
Myślenice i okoliczne gminy
Pcim, Siepraw i Tokarnia. O-
prócz wyborców z tej połud-

niowej części Okręgu nr 35 Wiesław Dąbrowa,
przybyli kandydaci na posłów:
Jan Janowski, Anna Kapała,
Władysław Łabędź, Włady­
sław Matiak, Rudolf
łek, Gwidon Rysiak, Stanisław
Szybowski, Barbara Wiła. Za­
prezentował ich zebranym

Micha-

przedsta-
wiciel Wojewódzkiego Kon­
wentu Wyborczego. W imie­
niu KR PRON główne założe­
nia deklaracji wyborczej o-

mówił Stefan Drzyzga i na tym
zakończyła się część rutynowa
spotkania prowadzonego przez

Stefana Kutrzebę. To, co na­
stępuję później na takich spot­
kaniach jest zarówno dla kan­
dydatów na posłów jak i wy­
borców najistotniejsze. Jest to

wspólna obywatelska rozmo-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)
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Dalekopisem z kraju...
(d) SI SIERPNIA, w przed­

dzień trzeciej rocznicy śmier­
ci Władysława Gomułki,
wieńce i wiązanki kwiatów
na jego grobie złożyła dele­
gacja KC PZPR oraz dele­
gacja KW PZPR, weterani
ruchu robotniczego, przed­
stawiciele warszawskich od­
działów ZBoWiD i ZSMP,
organizacji partyjnej i ZSMP
w FSO, delegacje Huty
„Warszawa” i zakładów pra­
cy Woli. Obecna była żona

Władysława Gomułki — Zo­
fia wraz z rodziną. Przed

grobem wystawiono wojsko­
we posterunki honorowe.

STAŁY przedstawiciel
ZSRR przy ONZ skierował
na ręce sekretarza general­
nego tej organizacji notę, w

której podkreśla się, iż Zwią­
zek Radziecki zdecydowanie
potępia rasistowski reżim
Pretorii. W odpowiedzi na

prośbę Javiera Pereza de
Cuellara w dokumencie
przedstawione zostało stano­
wisko ZSRR wobec prowa­
dzonej w RPA polityki a-

partheidu.
MINISTROWIE spraw za­

granicznych trzech państw
EWG: Włoch, Luksemburga
i Holandii, którzy udali się
do RPA, by na miejscu zo­
rientować się w sytuacji,
rozmawiali w sobotę z pre­
zydentem RPA Pieterem

Bothą. Rozmowa trwała

cztery godziny i nie opubli­
kowano żadnego komunika­
tu.

Zjednoczony Front Demo­
kratyczny, jednoczący około

prze-

XVII Międzynarodowy Festiwal

Folkloru Ziem Górskich
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)

cyjnym święcie Tatrzańskiej
Jesieni organizowanej w tym
roku już po raz 24. Od wczo­
raj więc jesteśmy świadkami
prezentacji barwnego folklo­
ru z różnych państw całej Eu­
ropy, zachwycamy się żywio­
łowością tańca, fantazyjno-
ścią strojów, oryginalnością
muzyki. Zastanawiamy sięt ko­
mu przypadną festiwalowe
laury.

Do stolicy Tatr przybyło
ostatecznie 18 zespołów, w tym
12 zagranicznych. Podczas
wczorajszego barwnego koro­
wodu, na ulicach Zakopanego
tańczyli więc górale z miasta
Gela leżącego w bułgarskich
Rodopach, zespół „La Pastou-
relle” z francuskiego Masywu
Centralnego, grupa folklory­
styczna „Kopanicar” z Mo­
raw, górale z Polag w Jugo­
sławii, z Nerej w Rumunii,
Troistorrents w Szwajcarii, z

Izmeny na Węgrzech i Cesio-
maggiore z Włoch. Podczas
tych premierowych prezenta­

ZAKOŃCZYŁY się w Ka­
towicach pierwsze Śląskie
Międzynarodowe Targi Gór­
nictwa, Energetyki i Meta­
lurgii „Simex 85”. W tej
pięciodniowej imprezie ucze­
stniczyło 200 firm z 14 kra­
jów Europy, Ameryki Pin. i

Azji. Oferta targowa objęła
najważniejsze dziedziny pol­
skiej gospodarki narodowej.

WE WROCŁAWIU zainau­
gurowany został wczoraj
XX Międzynarodowy Festi­
wal Oratoryjno-Kanitatowy
„Wratislavia Cantans”. W

tegorocznym festiwalu za­

...i ze świata
ciwników apartheidu, nie

zgodził się na spotkanie z

ministrami trzech państw
EWG. W uzasadnieniu front
stwierdził, że większość kie­
rownictwa, w tym przewod­
niczący Allan Boesak, prze­
bywa w więzieniu, co nie
stwarza atmosfery sprzyja­
jącej dyskusji nad przyszło­
ścią RPA.

JAN PAWEŁ U, przema­
wiając w niedzielę w połud­
nie do grup pielgrzymów z

różnych krajów przypomniał
rocznicę wybuchu II wojny
światowej, przypadającą 1
września i prosił o modlitwę
za miliony poległych w tej
wojnie, jak również w in­
nych wojnach.

PANOWANIE papieża
Piusa X i starania Bene­
dykta XV o skrócenie pierw-
szej wojny światowej nie

będą już miały żadnych ta­
jemnic dla historyków. Pa-

piez

cji do gustu publiczności
szczególnie przypadły dwa ze­
społy: artyści z Gizel (ZSRR),
niezwykle dynamiczni, barw­
ni i żywiołowi, pokazujący
folklor Kaukazu oraz górale
z hiszpańskiej Coruny, pocho­
dzący z rejonu górskiego Ga­
licji. Do wczoraj nie dojechał
jeszcze zespół grecki z Janiny,
ale awizowano go już z gra­
nicy.

Po tym niedzielnym, nieza­
pomnianym korowodzie, prze­
wodniczący Komitetu Organi­
zacyjnego MFFZG dyr. AN­
DRZEJ WARGOWSKI i wice­
minister kultury i sztuki ED­
WARD GOŁĘBIOWSKI w to­
warzystwie kierownika Wy­
działu Kultury KC PZPR
WITOLDA NAWROCKIEGO
oraz gospodarzy województwa
dokonali uroczystego otwarcia

festiwalu. Wszystkie zespoły,
dzięki wspanialej pogodzie,
mogły powtórnie zaprezento­
wać się publiczności, tym ra­
zem na stadionie pod Wielką
Krokwią, gdzie zostały przed­

prezentuje się 29 zespołów,
w sumie ok. 1,5 tys. wyko­
nawców, w tym 93 solistów
i 15 dyrygentów.

KRAKOWSKI teatr „Ba­
gatela” im. Tadeusza Boya-
Żeleńskiego wyjechał na

dwutygodniowe tournśe do
Hiszpanii. W ramach mię­
dzynarodowego festiwalu te­
atralnego artyści wystąpią w

Almagro, Maladze 1 Madry­
cie; zaprezentują sztukę
hiszpańskiego pisarza Tirso
de Moliny Uwodziciel z

Sewilli”, w reżyserii Piotra
Paradowskiego.

wił bowiem otworzyć archi­
wa watykańskie dotyczące
tych dwóch pontyfikatów
(1903—1914 i 1914—1922).

ROZPOCZĘŁY się Mię­
dzynarodowe Targi Lipskie.
Tegoroczna impreza odbywa
się pod hasłem „Za wolny
handel' światowy 1 postęp
techniczny”.

Na tradycyjnym przeglą­
dzie osiągnięć gospodarczych
i naukowo-technicznych w

Lipsku reprezentowanych
jest ok. 6 tys. przedsię­
biorstw, firm i organizacji
handlu zagranicznego.

PONAD 500 tys., a według
innych danych około milio­
na osób opuściło miejsca za­
mieszkania na wybrzeżu
Florydy, uciekając w głąb
kraju przed zbliżającym się
huraganem „Elena”.

Na wniosek władz ewaku­
owano szpitale, a Czerwony
Krzyż przygotował schronie-
me

stawione piękną, czystą góral­
ską gwarą przez dwie urocze

pary konferansjerów: WŁO­
DZIMIERZA GŁADCZANA z

ANNĄ KARPIEL i AN­
DRZEJA KRZEPTOWSKIEGO
ze STANISŁAWĄ ŁUKASZ­
CZYK.

Natomiast już w sobotę
została otwarta Jesień Ta­
trzańska. Spod Urzędu Mia­
sta wyjechał orszak weselny.
Kolorowe góralskie wesele
przejechało ulicami Zakopa­
nego spotykając się z owacyj­
nym przyjęciem turystów. O-
twarto też wystawę tkaniny
artystycznej MARII BUJAK
— w galerii BWA, zbiorową
wystawę prac twórców ludo­
wych współpracujących z

„Millenium” — w Klubie MPiK
oraz wystawę zakopiańskiego
rzeźbiarza MICHAŁA SZO­
STAKA w Galerii Hasiora.

Dziś odbędą się pierwsze
koncerty konkursowe. Wystą­
pią zespoły Hamernik z No­
wej Huty, Krystallis z Janiny
(Grecja), Harzer Roller z RFN
i Eidos z Hiszpanii. Początek
koncertów o 17 i 20. W szała­
sie na Krupówkach na godz.
11 zapowiadany jest konkurs
bacowski na oscypek.

ZBIGNIEW SATAŁA .

W46. rocznicę polskiego Wrześnio
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Kwiaty na płycie Grobu

Nieznanego Żołnierza

i na grobach żołnierzy radzieckich

pominania się o pokój. Wyra­
zem tego stanowiska były
wczorajsze uroczystości skła­
dania wieńców na płycie Gro­
bu Nieznanego Żołnierza u

stóp pomnika Grunwaldzkie­
go w Krakowie oraz na gro­
bach żołnierzy radzieckich ko­
ło Barbakanu.

W samo południe, po ode­
graniu hejnału i hymnu na­
rodowego, w asyście kompanii
honorowej Podhalańskiej Je­
dnostki WOW, aktu tego doko­
nali przedstawiciele krakow­
skiego społeczeństwa. Pierwszy
wieniec złożyła delegacja
władz politycznych i admini­
stracyjnych z sekretarzem KK
PZPR Władysławem Kaczmar­
kiem, prezesem KK ZSL Sta-. Kurkowego,
nisławem Mazurem, przewo­
dniczącym KK, SD Janem Ja­
nowskim, prezydentem m. Kra­
kowa Tadeuszem Salwą, prze­
wodniczącym Krakowskiej Ra­
dy PRON Ryszardem Zieliń­
skim, szefem WUSW gen. bryg.
Jerzym Grubą. Obecni też by­
li: dowódca Warszawskiego
Okręgu Wojskowego, gen.
dyw. Jerzy Skalski i szef
Wojsk Chemicznych MON,
gen. dyw. Czesław Krzeszow-
ski.

Odsłonięcie pomnika w Gdowie

Fot. OTTO LINK

(Inf. wł.) Społeczeństwo gmi­
ny Gdów uczciło pamięć pole­
głych i pomordowanych w la­
tach II wojny światowej mie­
szkańców gminy pomnikiem,
którego odsłonięcia dokonano
właśnie wczoraj. Z inicjaty­
wą budowy pomnika wystąpi­
ła przed kilku laty organiza­
cja gminna ZBoWiD kierowa­
na przez ppłk. rez. Bolesława
Góreckiego. Wsparło ją społe­
czeństwo gromadząc środki na

budowę oraz pracując przy
tym społecznie. Autorem pro­

Udział w wyborach potwierdzeniem roli gospodarza kraju

Następnie wieńce składali
reprezentanci placówek kon­
sularnych akredytowani w

Krakowie, z przedstawiciela­
mi Konsulatu Generalnego
ZSRR, delegacje organizacji
kombantanckich, LWP i
WUSW, przedstawiciele związ­
ków młodzieżowych, organiza­
cji społecznych i zakładów
pracy. Tradycyjnie uczestni­
czyli też członkowie Bractwa

Następnie oddano hołd pa­
mięci żołnierzy radzieckich
poległych w wyzwalaniu Pol­
ski. Uroczystość zakończyło o-

degranie „Międzynarodówki”,
(tor)

'

(Inf. wł.) W przededniu 45.
rocznicy napaści Niemiec hi­
tlerowskich na Polskę na pla­
cu Zwycięstwa przed pomni­
kiem Wdzięczności Armii

jektu jest artysta plastyk Mie­
czysław Szostak, mieszkaniec
gminy Gdów. Prace kamie­
niarskie wykonali dwaj tam­
tejsi rzemieślnicy Władysław
Jamka i Stanisław Kupiec,
wiele robót wykonywały za­
łogi miejscowych zakładów
pracy oraz młodzież. Umiesz­
czona na pomniku tablica za­
wiera 95 nazwisk obywateli
gminy, którzy polegli walcząc
na frontach II wojny świa­
towej i tych, którzy zginęli w

obozach koncentracyjnych.

ZBoWiD Zbigniew

Czerwonej w Zakopanem od­
była się manifestacja społe­
czeństwa. Przybyli na nią m.

in Andrzej Wargowski I se­
kretarz KM PZPR, Stefan
Prąybylik wiceprzewodniczą­
cy MRN, Robert Kłak naczel­
nik miasta i gminy, Stani­
sław Kałamacki wiceprze­
wodniczący Rady PRON. Po
odegraniu hymnu narodowe­
go wiec otworzył sekretarz
oddziału
Wiesiołek. O tragicznych dzie­
jach i bohaterstwie polskich
żołnierzy, o heroicznej walce
społeczeństwa Podhala, a tak­
że o konieczności utrzymania
pokoju światowego, przypo­
mniał kombatant Konstanty
Stecki. Przed pomnikiem zło­
żono wiązanki kwiatów od
władz polityczno-administra­
cyjnych, organizacji społecz­
nych, kombatantów, młodzie­
ży i delegacji zakładów pra­
cy. (sk)

Przypomniał o tym w swym
wystąpieniu naczelnik gminy a

jednocześnie przewodniczący
Gminnej Rady Ochrony Pom­
ników Walki i Męczeństwa
Aleksander Ciężarek. Aktu
odsłonięcia pomnika dokonał
wiceprezydent m. Krakowa
Jan Nowak. Zabierając głos
sekretarz KK PZPR Jan Cze-
piel nawiązał do rocznicy
Września i związanych z nią
tragicznych doświadczeń naro­
du polskiego. Z nich wynikają
przestrogi i nauki dla współ­
czesnych pokoleń. W trosce o

nasze wspólne jutro sprawy,
które łączą, powinny brać górę
nad istniejącymi podziałami.

Pod odsłoniętym pomnikiem
złożono wiązanki kwiatów.
Odbył się apel poległych. Wrę­
czone zostały odznaczenia
kombatanckie i Medale 40-le-
cia Polski Ludowej.

Uroczystość w Gdowie mia­
ła niezwykle staranną opra­
wę. Wystąpiły liczne poczty
sztandarowe organizacji zbo-
widowskich, jednostek OSP.
Wśród zaproszonych gości byli
członkowie rodzin poległych i
pomordowanych. W części ar­
tystycznej wystąpiły zespoły
szkolne i regionalne. Tym
miejscem pamięci narodowej
opiekować się będzie młodzież
Liceum Ogólnokształcącego
im. Edwarda Dembowskiego w

Gdowie. (tor)

Przed pomnikiem Armii „Poznań"
POZNAŃ (PAP). W Poznaniu, przed pomnikiem Armii

„Poznań” wzniesionym przed trzema laty dla upamięt­
nienia bohaterskiej walki żołnierzy Września z niemiec­
ką nawałą, odbyła się uroczysta promocja absolwentów
Wyższej Szkoły Oficerskiej Wojsk Pancernych im. Stefana
Czarnieckiego. Aktu promocji na pierwszy stopień ofi­
cerski dokonał zastępca członka Biura Politycznego KC
PZPR, minister obrony narodowej gen. armii Florian Si­
wicki,

W tym podniosłym momencie, wszystkim dzisiaj pro­
mowanym podporucznikom składam — powiedział m. in.
w swym wystąpieniu na uroczystości F. Siwicki — w

imieniu I sekretarza Komitetu Centralnego Polskiej Zje­
dnoczonej Partii Robotniczej, premiera, zwierzchnika Sił
Zbrojnych PRL generała armii Wojciecha Jaruzelskiego
— serdeczne gratulacje z okazji pomyślnego ukończenia
studiów i zdobycia szczytnego zawodu oraz najlepsze ży­
czenia w wytrwałej służbie Polsce.

Uroczystości promocyjne odbyły się również w innych
szkołach oficerskich.

Uroczysta promocja
absolwentów WSzOWCh

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) głos zabrał prezydent Tade­
usz Salwa gratulując absol-

szczytu dostąpił prymus szko­
ły ppor. inż. Artur Brykow-
ski. Studia ukończył on ze

średnią notą 4,2, wyróżniał
się nie tylko postępami w na­
uce, ale również w sporcie i
w pracy społecznej. Jego pra­
ca dyplomowa została uznana

za wniosek racjonalizatorski,
który będzie wykorzystany w

wojskach chemicznych. Obok
niego wyróżniali się bardzo
dobrymi wynikami ppor. inż.
Roman Jaworski i ppor. inż.
Ryszard Dela.

Następnie odbyło się ślubo­
wanie zakończone odśpiewa­
niem „Pieśni rycerskiej”, po
czym do zgromadzonych prze­
mówił gen. dyw. Jerzy Skal­
ski. Nawiązał w swym wy­
stąpieniu m. in. do rocznicy
Września i aktualnej sytuacji
politycznej na świecie.

’ W imieniu władz Krakowa

Manifestacja
związkowców

Pod pomnikiem Bohate­
rów Warszawy „Nike”,
symbolem poświęcenia i
patriotyzmu mieszkańców
stolicy w czasie II wojny
światowej, odbyła się wczo­
raj antywojenna uroczy­
stość poświęcona 46. rocz­
nicy napaści Niemiec hitle­
rowskich na Polskę. Przed
pomnikiem zebrali się
związkowcy, aby zamanife­
stować swą wolę walki o

pokój, swój sprzeciw wo­
bec odradzających się na

wentom szkoły awansu na sto­
pień oficerski. Uroczystość
promocyjną zakończyła defi­
lada pododdziałów wokół
Rynku.

We wczorajszej promocji
uczestniczyli m. in. sekretarz
KK PZPR Władysław Kaczma­
rek, przewodniczący Krakow­
skiej Rady PRÓN Ryszard Zie­
liński, szef WUSW. gen. bryg.
Jerzy Gruba, szef Wojsk Che­
micznych MON, gen. dyw. doc.
dr inż. Czesław Krzeszowski,
zastępca dowódcy WOW, gen.
bryg. Stanisław Kruczek, szef
WSzW płk Ryszard Dmocho­
wski, dowódca Garnizonu
Krakowskiego płk dypl. Ja­
nuary Romański, komendant
Garnizonu płk Władysław
Mucha i dowódca Podhalań­
skiej Jednostki WOW płk
dypl. Bronisław Koezur.

(tor)

Zachodzie tendencji rewan-

żystowskich i military-
stycznych, aby powiedzieć
„nie” wyścigowi zbrojeń.
W manifestacji, którą zor­
ganizowało Ogólnopolskie
Porozumienie Związków
Zawodowych, wzięła u-

jiział delegacja Światowej
Federacji Związków Zawo­
dowych, przedstawiciele
władz partyjnych i pań­
stwowych, kombatanci II

wojny światowej, władze
stolicy i mieszkańcy War­
szawy.

Pod pomnikiem „Nike”
złożono wieńce i kwiaty.

POSZUKUJĘ na okres 1 roku po­
koju z kuchnią lub garsoniery, w

centrum Zakopanego. Wiadomość:
Kraków, tel. 22-67-89, wieczorem.

g-79927

NOWY SĄCZ — spółdzielcze M-4,
50 m2, os. Milenium zamienię na

większe w nowym budownictwie.
Tel. 266-48. S-77278

DALMATYNCZYKI, piękne szcze­
nięta, rodowodowe — sprzedam.
Kraków-Nowy Bieżanów, ul. Ma­
ła Góra 16/170. g-79668

Sekretarz

generalny ŚFZZ
z wizytą w Polsce

WARSZAWA (PAP). Czło­
nek Biura Politycznego, sek­
retarz KC PZPR Tadeusz Po­
rębski przyjął 31 sierpnia sek­
retarza generalnego Świato­
wej Federacji Związków Za­
wodowych —„ Ibrahima Zaka-
rię, który przewodniczy ofi­
cjalnej delegacji ŚFZZ prze­
bywającej w Polsce na zapro­
szenie Ogólnopolskiego Poro­
zumienia Związków Zawodo­
wych. Poinformował on o ak­
tualnej działalności i zada­
niach Światowej Federacji w

walce o pokój i zabezpieczenie
najistotniejszych interesów lu­
dzi pracy na wszystkich kon­
tynentach. Zapoznał również
z przebiegiem przygotowań do
zbliżającej się 37. sesji Rady
Generalnej ŚFZZ oraz przysz­
łorocznego XI Światowego
Kongresu Związków Zawodo­
wych. Sekretarz generalny
ŚFZZ wyraził uznanie dla do­
tychczasowego procesu odra­
dzania się i dorobku polskiego
ruchu związkowego.

KAROSERIĘ Skody 105, nową —

sprzedam. Nowy Sącz, tel. 255-90 .

S-77277

PKP ZAKŁADY SPRZĘTOWO-TRANSPORTOWE
BUDOWNICTWA KOLEJOWEGO W WARSZAWIE

Oddział Nr 2 w Krakowie, ul. Stoczniowców 5

zatrudni natychmiast
♦ kierownika działu zaopatrzenia
♦ specjalistę ds. inwentaryzacji

konserwatora urządzeń socjalnych 1/2 etatu
4*- kierowców cystern
♦ operatorów: równiarki, walcy, ładowarek, zgnia­

tarek, spycharek, koparek

:
pomocników operatorów
mechaników maszyn budowlanych i samochodo­
wych

♦ ślusarzy
stolarza
spawaczy elektryczno-gazowych
mechaników silników spalinowych

♦ frezera
tokarzy

♦ elektryków samochodowych
o Wynagro dzenie wg zasad Zakładowego Systemu Wy­

nagrodzeń pracowników PKP ZSTBK.

Przedsiębiorstwo zapewnia: ’

— świadczenia PKP — legitymacje PKP, bilety,
ekwiwalent za sorty mundurowe, ekwiwalent za

węgiel
— premie zgodnie z regulaminem premiowania
— nagrody jubileuszowe
— nagrody- z uzysku
— dodatek za wysługę lat
— świadczenia socjalno-bytowe
— podniesienie kwalifikacji, zdobycie zawodu

Szczegółowych informacji udziela i zgłoszenia do
pracy przyjmuje Dział Kadr PKP ZSTBK W-wa, Od­
dział Nr 2 w Krakowie, ul. Stoczniowców 5, pokój 30,
tel. 6S-63-04.

/redaktor dyżurny

Bądźmy uprzejmi i bardziej wrażliwi Potop w Szpitalu im. Na­
rutowicza ♦ SKR śpią — zboża czekają

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 1 września 1985
roku zmarł nagle, w wieku 49 lat

mjr mgr inż Włodzimierz POLAK
naczelnik Wydziału, długoletni zasłużony oficer Woje­
wódzkiego Urzędu Spraw Wewnętrznych w Krakowie.
Odznaczony Złotym i Srebrnym Krzyżem Zasługi, Zło­
tą Odznaką „Za zasługi dla ziemi krakowskiej” oraz

licznymi odznaczeniami resortowymi.
Cześć Jego pamięci!
Uroczystości pogrzebowe odbędą się 3 września 1985

r. o godz. 14.00 na cmentarzu w Bogucicach koło Piń­
czowa. Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy najgłęb­
szego współczucia.

KIEROWNICTWO SŁUŻBOWE WUSW
W KRAKOWIE

KOMITET ZAKŁADOWY PZPR
TOWARZYSZE SŁUŻBY I PRACY

W trakcie trwania dyżu­
ru ,'w sobotę i niedzielę o-

debraliśmy wiele telefonów
podejmujących szereg pro­
blemów związanych z co­
dziennym życiem i funkcjo­
nowaniem podstawowych
placówek jak też i takie,
które wynikły nagle na

skutek czyjegoś niedopa­
trzenia czy zlekceważenia
przepisów. Kilku Czytelni­
ków „Gazety” — zwłaszcza
ludzi starszych — skarży się
na znieczulicę, która objęła
szerokie kręgi społeczeń­
stwa. W tramwaju nie robi
się miejsca babci z wnu­
kiem na ręku czy też inwa­
lidzie poruszającemu się o

kulach. Natychmiast je­
dnak znajduje się miejsce
dla wsiadającego pijaka.
Ludzie starsi są narażeni
również na nieprzyjemności
ze strony lokatorów. Są to

oczywiście czasami skargi

KROŚCIENKO: Wspólny wybór - wspólna przyszłość
(Inf. wł.) Zebraniu konsul­

tacyjnemu w Krościenku
przyświecała myśl: „wspólny
wybór — wspólna przyszłość”.
Ideę tę rozwijali liczni dys­
kutanci, a w ich liczbie zna­
leźli się również uczestniczą­
cy w spotkaniu trzej kandy­
daci na kandydatów na po­
słów: Jan First, Jan Komor­
nicki i Michał Zbyszewski.
Przedstawił ich członek Woje­
wódzkiego Konwentu Wybor­
czego Walenty Cembruch.

Trzyletnia gmina stanęła
przed koniecznością rozwiąza­
nia bardzo wielu problemów.
Pokonanie znacznej ich liczby
przekracza możliwości władzy
lokalnej, a nawet wojewódz­
twa nowosądeckiego. Zagad­
nieniem numer jeden jest
budowa oczyszczalni ścieków
i kolektora kanalizacyjnego.
W kolejności stoją pilne po­
trzeby w zakresie gospodarki
komunalnej, regulacji rzek i
potoków, budowy blokiu mie­
szkalnego, przedszkola, sali
gimnastycznej, campingu, dróg
gospodarczych, poprawy usług

tak osobiste, że aż trudno
uwierzyć, że np. właściciel
prywatnej kamienicy za­
brania wnukowi w okresie
wakacji zajmowania się 82-
letnią babcią tylko dlatego,
że nie ‘jest on zameldowa­
ny w mieszkaniu, w którym
przebywa chwilowo. Takich
i podobnych telefonów o-

trzymujemy zresztą co­
dziennie przynajmniej kil­
ka.

Kolejna grupa to skargi
na złe zaopatrzenie i admi­
nistracje domów. Zgłoszono
nam, że w sobotę znowu

brakowało chleba w rejonie
Dworca Głównego. Admini­
stracje większości krakow­
skich domów nie wywiązu­
ją się ze swoich zadań.
Przykładowo w Wieliczce
78 bl. I na os. Kabel woda
zalała piwnice. Administra­
cja nie reaguje. Jak wynika
z wielu telefonów — mar­

handlowych, telekomunika­
cyjnych...

Pogarsza się stan sanitarny
lasów pienińskich — powie-
ćżiał zastępca nadleśniczego,
sekretarz KG PZPR Stanisław
Wnęk. Istnieje potrzeba po­
wrotu do tematu Plenum
KW PZPR z kwietnia 1977
roku i uaktualnienia treści
podjętej wtedy uchwały w

sprawie gospodarki leśnej. O-
chrona Pienińskiego Parku
Narodowego — stwierdził A-
dam Kołodziejski — jest obo­
wiązkiem całego społeczeń­
stwa. Nie wolno dopuszczać
do dalszego zatruwania wód
Dunajca; budowa oczyszczal­
ni ścieków w Zakopanem, No­
wym Targu, Maniowach i w

rejonie Krościenka staje się
dziś koniecznością. Mówił o

tym także Eugeniusz Ziemiań-
czyk. Gmina ma charak­
ter rolniczo-turystyczny. Jeśli
tak —dodał Władysław Ku­
bik — to trzeba zadbać o in­
frastrukturę turystyczną i
zmechanizować rolnictwo. Sta­
nisław Kozielec uznał, że no­

notrawstwo zaczyna być nar-

szą narodową cechą. Otóż
przy kopcu Kościuszki lam­
py rtęciowe świecą się od
kilku tygodni bez przerwy.
To zaledwie wycinek spraw,
z którymi Czytelnicy zwró­
cili się do redaktorów dy­
żurnych.

Na koniec zostawiłam
dwie najważniejsze, moim
zdaniem. Otóż jak nas poin­
formowano, w Szpitalu im.
Narutowicza warunki pracy
urągają wszelkim zasadom
higieny. Nie z winy perso­
nelu. Ten robi co może. Ale
co można zrobić, gdy na

łóżko chorego z sufitu leje
się woda. W nocy z piątku
na sobotę została zalana
chirurgia 1 ginekologia A.
Woda leciała szybem win­
dy. Pływający szpital jest
przecież placówką o ogrom­
nej rotacji. Wiedzą o tym i
mieszkańcy, i personel. Nie

welizacji wymaga ustawa o

rentach i emeryturach dla
rolników. Rolnicy, zwłaszcza
ludzie starszego pokolenia, o-

czekują większej niż dotąd
pomocy państwa. Chcą słu­
żyć czynami społecznymi, bu-’
dować drogi dojazdowe do pól
— mówiła Zofia Wójcik —

ale jakoś nie mogą się dopro­
sić pomocy, zrozumienia, tak­
że fachowej porady. Brak spe­
cjalistycznego dozoru podczas
budowy powoduje, że inwesty­
cje (np. drogi) rozsypują się
już po kilku latach. Sołtys
Krośnicy — Józef Kubicz postu­
lował rychłe podjęcie regula­
cji potoków górskich, bowiem
powodzie wyrządzają rolni­
kom ogromne szkody. Pań­
stwo powinno doceniać trud
rolnika — stwierdził Józef
Ferko. To, że daleko nie­
wystarczające są przydziały
materiałów budowlanych dla
rolników z mocą podkreślał
sołtys Krościenka Michał
Jandura. Rolnik z Grywał­
du Józef Jankowski wniosko­
wał, by wyjaśnić i uregulować

można go więc zamknąć.
Ale jak w takim razie do­
prowadzono do takiego sta­
nu i kto jest zań odpowie­
dzialny? Kolejny problem to

postawa SKR. Dostaliśmy
kilka telefonów spoza Kra­
kowa. Rolnik z Ojcowa od
7 rano czekał na kombajn,
który zepsuty dnia poprzed­
niego był naprawiany bez
skutku przez 24 godziny.
Zapisany w kolejce już w

maju — rolnik nie zebrał
żyta nie mówiąc o pszenicy.
Co na to prezes SKR w Mi­
nodze? Mieszkanka Borku
Szlacheckiego koło Skawi­
ny nie może dostać „bizo­
na”. Prezes ze Skawiny
jest nliesłowny i nie dotrzy­
muje obietnicy. Plony cze­
kają!

Zadzwonił do nas również
poszkodowany rolnik z No­
wego Sącza, któremu „do­
pisano” 11 arów do 40, któ­
re rzeczywiście posiada. Od­
powiednie władze nie odpo­
wiadają od marca na mo­
nity.

Sprawy, z którymi dzwo­
nią do nas Czytelnicy są,
jak widać, różne i o zróżni­
cowanej randze. Wszystkie
jednak powinny być w cen­
trum uwagi tych, którzy
odpowiadają za pozytywne
ich załatwienie. (ml)

sprawę ubezpieczeń bydła
przeznaczonego na skup. Kro­
ścienko, ośrodek turystyczny,
przez który przewija się rocz­
nie ok. 250 tys. turystów i
wczasowiczów, nie ma funk­
cjonalnego, wielobranżowego
domu handlowego — stwier­
dził członek RW PRON,
przewodniczący samorządu
mieszkańców Eugeniusz Ru-
stanowicz. W Krościenku od­
czuwa się brak kadry specja­
listycznej (niP- lekarskiej),
stąd życiowo uzasadniona jest
inicjatywa budowy bloku ko­
munalnego. Jak pozyskać fa­
chowców — pytał — skoro
nie można zaoferować im mie­
szkania? Budowany jest ośro­
dek zdrowia, będą poradnie
specjalistyczne — muszą być
lekarze i personel pomocni­
czy. ,

Ogół zagadnień blisko 6-
tysięcznej naddunajeckiej
gminy przedstawił członek
Rady Gminnej PRON d.r Je­
rzy Darlewski.

Sprawy gospodarcze zajęły
w dyskusji sporo miejsca, ale

KAMIENICA: Nie

być na końcu
(Inf. wł.) Zapis z zebrania

przedwyborczego w Kamieni­
cy należy rozpocząć od stwier­
dzenia, iż wyborcy, a było ich
180 z górą, mieli tyle samo

czasu do wystąpień, co kan­
dydaci na posłów: Stanisław
Faron i Józef Kaleta. Gdzie
indziej bywało różnie. Ze
szkodą dla kandydatów. Na­
czelnik gminy Stefan Kulig
rzetelnie zobrazował stan gp-
spodarki.

Zadania gospodarcze, w tym
inwestycje, są wykonywane
prawidłowo. Urząd Gminy
wydatkował kwotę 1 min 800
tys. zł na najpilniejsze bu­
dowy i remonty. Były czy­
ny spółeczne idące w set­
ki tysięcy złotych. Jednak­
że zaangażowanie społeczeń­
stwa jest dalece niewystar­
czające, zwłaszcza w odniesie­
niu do potrzeb zgłoszonych w

ubiegłorocznej kampanii wy­
borczej do rad narodowych.
Impas gospodarczy spowodo­
wał przesunięcie kilku zadań
na termin późniejszy. Z tym
stanem rzeczy wyborcy nie
chcą się zgodzić do końca,
choć rozumieją uwarunkowa­

szczególne zainteresowania
potencjalnych posłów wzbu­
dziły kwestie ogólniejsze, re­
fleksje i uwagi do nich wprost
adresowane. Stanisław Two­
rek z „Cepelii” w Krościenku
zapytał kandydatów do parla­
mentu: co będą robić, aby nie
dopuścić do praktyk, które
społeczeństwo potępia? Prze­
strzeganie prawa jest obo­
wiązkiem wszystkich. A.
Kołodziejski prosił przyszłych
posłów, by sprawy reformy
gospodarczej, jej wdrażania
na najniższych szczeblach
wnikliwie i rzetelnie prze­
analizować oraz wyciągnąć z

tej oceny prawdziwe wnioski.
Michał Gabryś podkreślił,
że nie wystarczy rozmowa

przed samymi wyborami, po­
trzebny jest stały kontakt z

wyborcami. Kazimierz Pier-
ges stwierdził, że zaufanie do
władzy buduje się na drodze
systematycznego dialogu, po­
przez dostrzeganie na co dzień
także spraw z pozoru drob­
nych.

Spotkanie konsultacyjne,
które prowadził przewodniczą­
cy RG PRON Marian Stec,
dyskusja, której fragmenty
zaprezentowaliśmy, dały kan­
dydatom na posłów rzetelną
wiedzę o gminie. (ak)

nia. Nie ma rzeczy niewyko­
nalnych— mówili m. in. Cze­
sław Ołchawa i Jan Gorczow-
ski. Ten ostatni odniósł się
krytycznie do gospodarki w

parkach narodowych: gorczań­
skim i pienińskim. O ochro­
nie środowiska, tak mało
skutecznej w efektach, mówi­
ła Maria Kalicińska, Józef
Kwiatkowski, Jerzy Paszkow­
ski oraz inni podnieśli proble­
my dla kampanii wyborczej
niezmiernie ważne. Na życze­
nie zebranych kandydujący do
Sejmu musieli w dłuższych
wystąpieniach zaprezentować
własny punkt widzenia, usto­
sunkować się do podstawo­
wych spraw, rolnictwa szcze­
gólnie. Stanisław Faron dwu­
krotnie poproszony do mikro­
fonu omówił niektóre ustawy
i uchwały Sejmu VIIX kaden­
cji interesujące ludność wiej­
ską, a na wątpliwości zgłoszo­
ne w dyskusji odpowiedział
zastępca dyrektora Wydziału
Rolnictwa, Gospodarki Żyw­
nościowej i Leśnictwa UW
Stanisław Hebda.

(k-b)



PONIEDZIAŁEK, 2 WRZEŚNIA 1985 R. — NR 204 GAZETA KRAKOWSKA Str. 3

KATARZYNA SPÓLNIK

Wspomnienie żołnierza
Pamiętam,
Na początku była noc

Jakby ziemia runęła w ogromną przepaść
Płacz dziecka, szloch matki
Walące się domy ,

Strach.

Byłem sam.

Głowę ścisnęły mi gorzkie myśli
I tak bardzo chciało się krzyczeć
Z całych sił, aż do nieba
Wiedziałem już, że to wojna.

Potem
Z ciężkim sercem, karabinem na plecach
W błocie, w rozdartym mundurze
Przeszedłem długą drogę,
Której nie było końca.

Tak,
Pamiętam te długie, mroźne miesiące,
Walkę o kawałek chleba,
O przetrwanie.
Czasem spoglądałem w słońce
I myślałem —

Tam jest tak cicho i bezpiecznie.
Ale powracało beznadziejne zwątpienie
I krematoria i piekło —

Gryzłem z bólu ręce.

Boże, pomóż ugasić ten wulkan nienawiści,
Pomóż doczekać końca...

I nadszedł.
Ja, wśród wielu rozbitków

Przysłuchiwałem się upragnionej ciszy.
I słońce świeciło tak jasno.
Moja ziemia leczyła się sama.

Powoli opatrywała rany
I szeptała, jakby chciała powiedzieć:
Dziękuję żołnierzu!

Dziś we mnie pali się wspomnienie,
Biczem łez chłostam powracające myśli.
Idę ulicą
Z ukrytą nadzieją, że ktoś zauważy
Mój medal
Za obronę godności człowieka. ■

Kraków, kwiecień 1985 r.

Wiersz ten przyniósł I nagrodę młodej au-

tozce — uczennicy VI Liceum Ogólnokształ­
cącego w Krakowie w konkursie literackim
dła młodzieży szkolnej zorganizowanym z

okazji 40-lecia zwycięstwa nad faszyzmem.

Słowa
s4 wzniosłe, ale i dorobek, war­

tość jest zgrzebna, rzeczywista: opór.
Na każdym kroku opór. W cofających
się armiach, dywizjach i pułkach trwa­
ła myśl — tak często podkreślana,
wyławiana z rozkazów, rozmów mię­

dzy żołnierzami — o oporze. My się jeszcze
odegramy. Polska nie zginęła. Z odległości
46 lat niektóre wiersze mogą się wydać zbyt
sztandarowe, boć przecież rzeczywistość
skrzeczała, rzeczywistość przegranej, wyco­
fywania się, zniszczonej stolicy, wielu miast
i wsi, rozbicie resztek sprzętu, zbombardo­
wanych dróg i pomordowanych przez „wspa­
niałych” rycerzy III Rzeszy — uciekinierów.
Jan Szczawiej we wstępie do. wiekopomnej
antologii w jego opracowaniu „Poezja Polski
walczącej” (PIW 1974) napisał jakże mądrze:
„wiersze, jakie powstawały dzień w dzień,
w miarę jak trwała walka, znaczyły wtedy
nie mniej niż granaty. Tak je traktowali sa­
mi poeci. Miały walczyć i walczyły na równi
z trotylem. Za broń uważali także ich czy­
telnicy, kolportując wiersze z rąk do rąk,
podając z ust do ust jak komunikat fronto­
wy lub zawołanie do wałki. Nie inaczej
oceniał je również j wróg, wymierzając za

posiadanie ich taką samą karę jak za gra­
naty, jak za dynamit: śmierć.

Wiersze kursowały w odpisach po całej
Polsce, były recytowane na tajnych wieczo­
rach literackich, nosili je na sercu partyzanci
w lasach.”

Jest rzeczą naturalną, że yv naszym prze­
glądzie, jakby antologii, chcemy się doszur

Wojna, śmierć i gniew
(O poezji wrześniowej słów kilka)

kać doznań własnych. Poezja września zaczy­
nała się (jestem tego pewien) od nieustępli­
wego powtarzania podczas nabożeństw, do­
raźnych zgromadzeń (ogonki po chleb w osma­
lonej ogniem wojny Warszawie, przyciśniętym
do ziemi Lublinie, Białymstoku, Kielcach), pod­
czas jakby małych wieców — słów naszych
hymnów narodowych. Sam słyszałem w lis­
topadzie 1939 roku jak ludzie w kolejce pod
sklepem „Agrilu” przy ulicy Hożej nucili
„Boże coś Polskę...” Jeszcze część mogił na

placu Trzech Krzyży kryła ciała poległych
w czasie bombardowań, już wielu dokona­
no ekshumacji, ale wybite szyby, resztka
mogiłek, fragmenty przynajmniej dwu ba­
rykad, jakie pamiętam, wywoływały nastrój
wściekłości, żałosnej modlitwy, błagania
o zwycięstwo. Nie przysłoniło tych doznań
filozofowanie domorosłych polityków, co by
było gdyby...

Później dopiero przywędrowały do okupo­
wanego kraju wiersze z obozów, z emigra­
cji, ale najważniejsze, że były one świadec­
twem nie tylko modlitewnego zapamiętania
się lecz również — potem nastąpiło wyra­
źniejsze akcentowanie tej. sprawy — gniewu,
potrzeby walki."

Władysław Broniewski jakże proroczo wo­
łał w wierszu „Bagnet na broń” —

i oręż nam będzie obrońcą miłości
do Polski, bez której nie chcemy

przyszłości.

Piękny, wzniosły jest wiersz pt. „Pieśń
o żołnierzach z Westerplatte”. Wiem, że w

czasie okupacji utracił on niejako autora,
co przynosi wielką chwałę Konstantemu
Ildefonsowi Gałczyńskiemu. Na zbiórkach
harcerskich, podczas tajnych kompletów
szkolnych mówiliśmy:

Kiedy się wypełniły dni
i przyszło zginąć latem,
prosto do nieba czwórkami szli
żołnierze z Westerplatte.

Na -Westerplatte stała kompania, Gałczyń­
ski pisał o Morskim Batalionie. Ale prawida
tego wiersza, prawda bohaterskiej śmierci
za Ojczyznę w niczym nie uchybia jeśli
idzie o prawdę naszych odczuć tamtych
strasznych dni. W ton elegijny uderzył Bro­
niewski we wrześniu 1939 roku

Ze spuszczoną głową, powoli
Idzie żołnierz ż niemieckiej niewoli.
. ......................................................... a

Szedł z bagnetem na czołgi żelazne!
Ale przeszły, zdeptały na miazgą.

Znamy prozę Wojciecha Żukrowskiego,
również tę wrześniową, którą określa się
mianem opowieści opisujących atrybuty
walki, artyleryjskie i kawaleryjskie wyczy­

ny. Warto przypomnieć „Śpiew kanonierów"

tego autora:

W gąszczu leszczyn schylonych i malin,
gdzie wilgotne liście powiew słał,
na dnie lasu kanonierzy śpiewali,
późną nocą czuwając u dział:

W środku nocy od wojennych ogni
blask surowy upada na twarze,
na biwakach srebrne rżenie koni,
miły uchu brzęk pełnych menażek.

Może kogoś nam z baterii
kula zwali, to nie płaczcie wcale,
zamelduje się w niebieskiej artylerii
i zostanie przynajmniej kapralem.

Edmund Jan Osmańczyk — znany raczej
jako publicysta mówił o wojnie wrześniowej:

Ten wiersz jest pisany dla Ciebie, i Ty go
sercem przeczytaj

Wojna nie straszna dla tych, co sercem

■ szalonym wojują.
O, nie przywołuj rozsądku — serca się

swego Zapytaj!
Wojna nie straszna dla tych, co sercem

szalonym miłują!

Kosy i „Smok kaszubski''
Kiedy przyjdą podpalić dom,
ten, w którym mieszkasz — Polskę
kiedy rzucą przed siebie grom,
kiedy runą żelaznym wojskiem
i pod drzwiami staną, i nocą
kolbami w drzwi załomocą...

Kiedy
o świcie 1 wrześ­

nia 1939 r. trwali,, na

swych posterunkach osa­
czeni przez niemieckich na­
jeźdźców — obrońcy Wester­
platte, Poczty Polskiej w

Gdańsku — wróg równocześ­
nie nacierał z morza, lądu i
powietrza na inne szańce pol­
skiego Wybrzeża. Niemieckie
bomby w czasie nalotu na

Puck już w pierwszych minu­
tach wojny przynoszą zagładę
nielicznego polskiego lotnictwa
morskiego. Kolejny, fatalny w

skutkach nalot skierowany
jest na porty w Gdyni i Oksy­
wiu. Milknie zniszczone wraz

z załogą działo nadbrzeżnej
artylerii na cyplu oksywskim.
Trafiony, idzie .na dno torpe­
dowiec „Mazur” i okręt do
prac podwodnych „Nurek”. O-
koło godziny 17 —. kolej­
ny, trzeci nalot w sile 45 ma­
szyn, skierowany na znajdują­
cy się w Zatoce Gdańskiej
stawiaicz min „Gryf” i flotyllę
sześciu trałowców oraz dwóch
kanonierek — minujących wo­
dy zatoki. W walkach- lądo­
wych ponawiane są raz po raz

gwałtowne ataki hitlerowców
od strony Orłowa.

Ta totalna nawałnica ognia,
obliczona na błyskawiczne
zdławienie polskiego oporu,
nie tylko nie załamała ducha
walki, ale sprawiła, że obok
walczących oddziałów wojsko­
wych, stanęło do niej tysiące
ochotników gotowych bronić
do końca polskiego Wybrzeża,
mimo miażdżącej przewagi

wroga. Dowódca Lądowej O-
b rony Wybrzeża płk Stanisław
Dąbek dysponował bowiem si­
łą około 12,5 tys, żołnierzy o-

raz 10 tys. ochotników spo­
śród ludności cywilnej, posia­
dał w magazynach zaledwie 6
tys. karabinów. Nacierające
siły wroga składały się z 30
tys. ludzi, a ich przewaga og­
niowa nad Polakami była
jeszcze większa. Na domiar
wszystkiego, ostatni wielki
transport amunicji, broni i u-

mundurowania wysłany przez
naczelne dowództwo dla gar­
nizonu Wybrzeża został zagar­
nięty przez hitlerowców w

Gdańsku 31 sierpnia, czyli
jeszcze przed wybuchem woj­
ny. Płk Dąbek ztwaca się z ar

pelem do ludności o dostar­
czenie wszelkiej broni palnej
i białej. Zorganizowana w

Gdyni Milicja Robotnicza
zbiera 25 sztucerów, 40 dubel­
tówek, 80 rewolwerów, 55 sza­
bel.

Nadal więc duża liczba o-

chotników pozostaje bez ja­
kiegokolwiek uzbrojenia. W
nocy :Z 7 na 8 września, w cza­
sie kolejnej odprawy w gdyń­
skim Komisariacie Rządu o-

becny płk Dąbek mówi, że
trzeba stworzyć oddziały robo­
cze do kopania rowów prze-
ciwczołgowych i tworzenia zar

sieków. Przyszło ich tylu, że
zabrakło łopat i kilofów. Se­
kretarz gdyńskiej PPS Kazi­
mierz Rusinek dowiaduje się,
że . w maigazyńach „Żeglugi
Polskiej” leżą kosy przezna­

czone na eksport do Danii.
Użyjemy ich — zwraca się do
komendanta Cywilnej Obrony
Wybrzeża Franciszka Sokoła.
Dziewiątego węześnia na mu-

racih i płotach Gdyni ukazuje
się odezwa: „Towarzysze! Ro­
botnicy gdyńscy! Obok ludzi z

łopatami stanie batalion kosy­
nierów z bronią. Zrzucimy cy­
wilne ubrania i przywdzieje-
my mundury dzielnej armii.
Zarządzam zbiórkę. Stawcie
się wszyscy”.

Drzewce do kos wzięto z

tartaku Dulki, a kosy rozwie­
ziono po wszystkich kuź­
niach Gdyni, żeby tam je
wyprostować i osadzić na

drzewcach na sztorc." Woj­
skowe dowództwo nad oddzia­
łami gdyńskich kosynierów o-

bejmuje płk Stanisław Wężyk.
Tego samego dnia do boju
wyrusza I kompania kosynie­
rów w liczbie 150 ludzi. Dowo­
dzi nimi ppor. Józef Kąko­
lewski, dowództwo nad II

kompanią (120 ludzi) obejmuje
doktor praw, kpt. Rauch, III
i IV kompania — formują się
na Oksywiu. Nocą z 10 na 11
września dwie kompanie ko­
synierów — ludzi faktycznie
nie wyszkolonych wojskowo —

nagłym uderzeniem gromią
silne ugrupowanie wroga w

rejonie szosy Chylonia — Ko-
leczkowo. Nieprzyjaciel pod
brawurowym atakiem kosy­
nierów wsparty ogniem cekae-
mów — nie wytrzymał impetu
i wycofał się. Do szczególnie
zażartych walk dochodzi w

bitwie o tzw. Redutę,: czyli
wzgórze dominujące nad
skrzyżowaniem dróg w okoli­
cach Rumii-Zagórza. Reduta,
o którą walczy m. iii. słynna
już kompania kosynierów por.
Kąkolewskiego, przechodzi kil­
ka razy z rąk do rąk. Kosy­
nierzy walczą pod Wielkim
Kackiem, dobrze spisują się
w Suchym Dworze, spychają
Niemców koło elektrowni, po­
wstrzymując ich ofensywę.
Żołnierze w czasie, walk zdo­
bywają broń palną wroga, po­
rzucając kosy. To groteskowe
z wojskowego punktu widze­
nia uzbrojenie, a zarazem tra­
giczne, które nie należało do
nowoczesnych już pod Racła­
wicami, na Wybrzeżu 1939 r.

symbolizowało determinację
obrońców. Walczyli oni już
tylko o honor...

O. ile gdyńscy kosynierzy
stanowią znaną kartę kampa­
nii wrześniowej na Wybrzeżu,
to znacznie mniej wiemy o e-

pizodzie pociągu pancernego
„Smok kaszubski”. Tuż przed
wybuchem wojny na nowo

zbudowanej pochylni Stoczni
Marynarki Wojennej monto­
wane były stępki dwóch nisz­
czycieli „Orkan” i „Huragan”.
W hali kadłubowni stały już
gotowe grodzie okrętów i spo­
ra ilość różnych sekcji kadłu­
ba. Czy jednak stoczniowcy z

Oksywia mogli kiedykolwiek
przypuszczać, że kadłubownia
służyć będzie do całkiem inne­
go użytku?...

Wnocyz3na4września
do hali Stoczni wjechała loko­
motywa parowa ze składem
czterech wagonów towarowych
(2 wagony kryte, 2 węglarki
tzw. lory). „Musicie opancerzyć
ten pociąg” — tak brzmiał roz­
kaz dla zaskoczonych stocz­
niowców. Co gorsze, żaden z

nich nigdy czegoś takiego nie
robił, ale rozkaz był wyraźny.
Pracowali przez cztery dni i
noce przy akompaniamencie
wybuchów bomb lotniczych i
pocisków artyleryjskich, dopó-’
ki zwykłe wagony towarowe
nie przeistoczyły się w pociąg
pancerny. Blachy mocowali
jak tylko się dało — przy po­
mocy spawania, nitowania i
skręcania śrubami. Najtrud­
niej szło wiercenie otworów.
Blacha była piekielnie twarda
i łamały się wiertła.

Niemal całkowicie — od-
samej góry aż do szyn —

opancerzona została blacha­
mi okrętowymi lokomotywa.
W podobny sposób poszyto
wszystkie wagony, a nad węg­
ierkami dobudowano dachy
dwuspadowe z 6-milimetrowej
blachy. Uzbrojenie pociągu
składało się z 1 armaty 47
mm, zdemontowanej z. ORP
„Bałtyk”, 2dział37mm,z
których 1 ściągnięte zostało z

ORP „Mazur” po jego zato­
nięciu. Do lżejszego uzbrojenia
należało 11 cekaemów umoco­
wanych na podstawach okręto­
wych. Ze zbombardowanego

(DOKOŃCZENIE NA STR, 4)

Kazimiera Iłłakowiczówńa w tonie ironii
pytała W wierszu „Gdańskie dzwony” •—

Wyjdź na brzeg, cudzoziemcze, zatrzymaj'
się i stań..

„GDAŃSK... GDAŃSK... GDAŃSK...
Czy warto bić się zań?”

Francuzi odpowiedzieli „czynem” w czerw­
cu 1940 r„ że za Gdańsk nie chcą umierać.

5 września 1939 roku Kazimierz Wierzyń­
ski napisał wiersz pt. „Zstąp, duchu, mocy”
a w ńiim te słowa;

Zstąp, duchu mocy
Wzmóż nasze siły ■
Nad rozum, nad uczucie,
Ponad kobiecy i męski płacz,
Wzmóż nasze siły...

Potem zawoła jeszcze raz w religijnym
tonie w wierszu „Święty Boże”:

. I.
Święty Boże!
O sprawiedliwą bijemy się rzecz:
O naszą wolną wolę,
O naszą ziemię i morze,,
O matki krzyż na czole —

Pobłogosław nasz miecz.
O polskie kości na Wawelu,
O cmentarze ojcowskie...

Pisze Jan Brzechwa w wierszu „Ojczyzna”:

O, matko! Mundur mi podaj,
Ten sprzed dwudziestu lat,
Krew moja znowu jest młoda,
Jak rozmarynu kwiat.

Adolf Sowiński powie w ,,Pieśni wojen­
nej”:

Bo prawej na hełmach odbija się morze,
po lewej Karpaty, więc dusza nam górze

30 października 1939 r. Lech Piwowar jak­
by odżegnując się od literatury mówi w wieT-
sziu pt. „Apostrofa”:

Kiedy bębniło serce kompanii
i nóg parada o bruk grzmiała,
my, nieprawdziwi, oszukani,
ńie dzieł szukaliśmy, lecz dział.

Z poczucia krzywdy, przegranej, z listów
ó 'grobach i ż /„Kołysanki wrześniowej” Pie-
chala, w której poeta mówił o wrześniu,
kitóry się w lasach palił i o klejnocie tęskno­
ty za Ojczyzną — wychodzi poezja polska
tego czasu ku innym spojrzeniom, ku innym
perspektywom, które tak znakomicie zakuł
w słowa znowd Władysław Broniewski:

Syn podbitego narodu, syn niepodległej
pieśni,

O czym i jak mam śpiewać, gdy dom mój
— ruiny i zgliszcza?

Jak czołg przetoczył się Wrzesień ziemi
ojczystej przez piersi,

A moja dłoń jest bezbronna i bezbronna
jest ziemia ojczysta.

Ja na tę ziemię powrócę, ja chcę ją zbawić,
ocalić,

stamtąd chcę światu płonąć serca i pieśni
pożarem,

chcę, żeby z gruzów Warszawy rósł
żelbetonem socjalizm,

chcę, żeby hejnał mariacki szumiał
czerwonym sztandarem.

Między napisaniem przez Słonimskiego
„Alarmu” (nie, tego alarmu nikt już nie od­
woła // ten alarm trwa. // Wyjcie syreny!)
i „Syna podbitego narodu” Broniewskiego
nie ma żadnych w gruncie rzeczy przedzia­
łów czasowych. Utwory powstały na zamó­
wienie serc polskich, i trwają w nich do
dziś. Trzeba pamiętać o tym dorobku nie tyl­
ko ważnym ze względu na wielkie słowa
lecz również . dla ioh konkretnego znaczenia
w rozwoju świadomości narodowej Polaków.

OLGIERD JĘDRZEJCZAK

lecie 1945 u-

jawniły się z

całą ostrością
dwa wielkie
paradoksy dru­
giej wojny

światowej.
Wojna toczyła się jeszcze,

lecz bez udziału państw, po­
między którymi wybuchła.
Trzecia Rzesza została pod­
bita i skapitulowała; Polska
znalazła się w gronie zwy­
cięzców, ale walki już nie .

prowadziła. W zmaganiach
zbrojnych na Dalekim
Wschodzie pierwszoplanowe
role przypadły w udziale
państwom, które do wojny
weszły znacznie później: po
jednej stronie — Japonii,
po drugiej —. Stanom Zje­
dnoczonym, a także (w koń­
cowej fazie) Związkowi
Radzieckiemu.

Paradoks pierwszy pole -

gał więc na tym, że w chwi­
li wybuchu wojny nikt nie

był w stanie przewidzieć,
komu przypadnie ją koń­
czyć.

Paradoks drugi tkwił w

tym,że wojnę przeciwko
Japonii — jak wcześniej
przeciwko Niemcom! —

łatwiej było wygrać, niż
zakończyć. Podobnie jak
Trzecia Rzesza — również

Japonia kontynuowała swój
fanatyczny opór nawet w

sytuacji, gdy jej położenie
było już rozpaczliwe.

Stany Zjednoczone pano­
wały na morzu i w powie­
trzu.- Wszystkie wcześniej­
sze zdobycze terytorialne
Japonii na Oceanie Spokoj­
nym zostały już odbite, al­
bo przynajmniej odcięte od
baz na Wyspach Japoń­
skich. Amerykanie skokami
zbliżali się przez Pacyfik,
zajmując wyspy i archipe­
lagi. W kwietniu podjęli
wielką operację desantu na

Okinawę, w krwawych
walkach uśmierzając opór
miejscowego japońskiego
garnizonu.

Potężne superfortece co­
dziennie bombardowały
największe miasta Nipponu.
Japońskim fabrykom i por­
tom zadano dotkliwe szko­
dy. Marynarką wojenna
Japonii leżała w większości
na dnie. Zapasy paliw z

trudem wystarczały dla
resztek floty podwodnej.
Potężne niegdyś lotnictwo
zostało zredukowane do
grupki źle wyszkolonych
pilotów kamikaze: umieli
tylko podrywać swoje ma­
szyny do lotu i rzucać się
wraz z nimi na upatrzone
cele.

wBpy
Bronią Japonii — ostat­

nią! był jeszcze obmywają­
cy jej brzegi Ocean Spokoj­
ny, ale Amerykanie szyko­
wali się już do inwazji na

plaże archipelagu, planując
ją na listopad.

Kapitulacja Niemiec po­
grążyła Japonię do reszty.

Po pierwsze, zgodnie z

poufnym porozumieniem
zawartym na konferencji
krymskiej, Związek Ra­
dziecki zamierzał przystą­
pić do wojny z Japonią „w
dwa albo trzy miesiące po
kapitulacji Niemiec i usta­
niu działań wojennych w

Europie”. Zgodnie z tym.
Związek Radziecki 5 kwiet­
nia oświadczył Japonii, że
nie zamierza przedłużać
radziecko-japońskiego pak­
tu o neutralności, zawarte­
go 13 kwietnia 1941 na o-

kres pięciu lat.

Prawdziwy koniec

wielkiej wojny
Po drugie, ogromna flota

zachodnich sojuszników, do
tej pory wykorzystywana
dla celów zaopatrzenia od­
działów walczących w

Europie — i marynarka
wojenna służąca do jej o-

ćhrony — mogły teraz zo­
stać skierowane do działań
na Pacyfiku dla wsparcia
planowanego desantu na

Wyspy Japońskie.
16 lipca 1945 o 19.30 se­

kretarz wojny Stanów Zje­
dnoczonych Henry Stimson,
który przebywał akurat w

Poczdamie, toioarzysząc
Trumanowi na rozpoczyna­
jącej się nazajutrz konfe­
rencji szefów rządów wiel­
kich mocarstw, otrzymał
zaszyfrowaną depeszę. Na
poligonie Alamogordo w

stanie Nowy Meksyk prze­
prowadzono po raz pier­
wszy w dziejach próbną
eksplozję bomby atomowej.
Truman zwlekał jeszcze
osiem dni, zanim poruszył

ten temat w rozmowie ze
Stalinem.

24 lipca, po ósmym posie­
dzeniu Wielkiej Trójki na

konferencji poczdamskiej,
kiedy szefowie trzech rzą­
dów opuścili już Cecilien-
hof czekając, aż samochody
podjadą po nich pod gazon,
Truman nareszcie podszedł
do Stalina. Powiedział mu

jedynie, że Stany Zjedno­
czone uzyskały właśnie
„nową broń o niezwykłej
niszczycielskiej sile”. Sta­
lin, uśmiechając się, powie­
dział: „Mam nadzieję, że
zrobicie z niej dobry użytek
przeciw Japończykom”.

Churchill, który z napię­
ciem wpdtrywał się w Sta­
lina, lecz nie słyszał prze­
biegu rozmowy, zapytał
Trumana, jak poszło. „Na­
wet nie zadał pytania” —

odparł zdziwiony Truman.
Uznali, że nie zrozumiał.

Lecz Stalin zrozumiał
świetnie i tego samego

wieczoru powiedział Moło-
towowi: „Trzeba będzie po­
rozmawiać z Kurczatowem
o przyśpieszeniu naszych
prac”. Igor Kurczatow kie­
rował radzieckim progra­
mem badań nad bombą ato­
mową...

26 lipco. w Poczdamie o-

głoszono deklarację Stanów
Zjednoczonych, Wielkiej
Brytanii i (zaocznie) Chin,'
wzywającą Japonię do bez­
warunkowej kapitulacji i
precyzującą założenia jej
demokratyzacji i demilita-
ryzacji. Japonia odrzuciła
te żądania jako „niegodne
uwagi”.

W następstwie tej decy-
zij, 6 sierpnia Stany Zje­
dnoczone użyły broni jądro­
wej przeciwko Hiroszimie.
Adm. Williama Leahy, któ­
ry wcześniej zapewniał
Trumana, że bomba '

jest
przedsięwzięciem wadliwie
pomyślanym i „nigdy nie
wybuchnie” — sprzeciwiał

się jej użyciu: „będąc
pierwszymi, którzy jej uży­
ją, przyjmujemy standardy
etyczne właściwe barba­
rzyńcom w wiekach śred­
nich”. Zroyciężyła opinia
Stimsona: użycie bomby
zmniejszy amerykańskie
straty.

3 sierpnia Związek Ra­
dziecki przyłączył się do
deklaracji poczdamskiej i
wypowiedział Japonii woj­
nę.

9 sierpnia, godzinę po
północy czasu tokijskiego,
radzieckie zagony ruszyły
do wielkiej ofensywy w

Mandżurii i Korei, a o

11.01 superforteca . B-29 pi­
lotowana przez mjr. Char-
lesa Sweeneya zrzuciła
bombę atomową na Naga­
saki.

W Tokio obradowała
Najwyższa Rada Wojenna.
Wiadomość o zniszczeniu
Nagasaki otrzymano o 14.30.
Zdecydowano się kapitulo­
wać .— z tym jednak za­
strzeżeniem, że cesarz za­
chowa władzę. Deklaracja
rządów czterech mocarstw:

USA, Wielkiej Brytanii,
ZSRR i Chin z 11 sierpnia
stwierdzała w odpowiedzi,
że cesarz może pozostać na

tronie, ale będzie podpo­

rządkowany władzom oku­
pacyjnym.

Cesarz zgodził się na to
i postanowił nagrać radio-
we przemówienie do naro­
du, który miał po raz

pierwszy usłyszeć jego głos.
Wojskowi fanatycy, zapo­
wiadając opór przeciwko
spodziewanej inwazji ame­
rykańskiej na plaże Wysp
Japońskich — do ostatniego
żołnierza, a nawet do ostat­
niego żywego Japończyka
zdolnego nosić broń —

przeszukali budynki rządo­
we pragnąc zniszczyć na­
grane już wcześniej orędzie
Hirghito.

14 sierpnia Japończycy
usłyszeli przez radio cesa­
rza. Mówił, że nadszedł już
czas, aby „wytyczyć dro­
gę dla wielkiego pokoju
dla wszystkich , przyszłych
pokoleń”. Za pośredni­
ctwem Szwajcarii rząd Ja­
ponii zakomunikował rzą­
dowi USA swoją zgodę na

kapitulację.
Akt bezwarunkowej ka­

pitulacji Japonii podpisa­
no 2 września 1945 na po­
kładzie pancernika „Misso­
uri” stojącego na kotwicy
w Zatoce Tokijskiej. Słowa
generała MacArthura: „ce­
remonię uważam za zakoń­
czoną” — kładły nareszcie
koniec wielkiej wolnie.
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MYŚLENICE: Potrzebne nam dyscyplina i porozumienie
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I) tłowni przy szpitalu w Myśle­

nicach, pawilonów handlo­
wych, ośrodka zdrowia, domu
handlowego i przedszkola w

wa, której .przyświeca jeden
cel nadrzędny: troska o dobro
kraju przejawiająca się w wy-' Sieprawiu, piekarni i sklepu
czuleniu na sprawy najważ- —

‘

niejsze, widziane z perspekty­
wy danego terenu. Co zatem
w myślenickiej mikroskali
wyłoniło się jako najważniej­
sze?

Na pierwszym miejscu znaj­
dują się inwestycje — te pla­
nowane i’ już rozpoczęte. Po­
trzeb jak wszędzie dużo i nie
wszystkie da się nawet tu wy­
mienić, poprzestańmy na

niektórych: budowa szkół w

Krzyszkowicach i Trzebuni,
rozbudowa w Krzczonowie,
Bogdanówce i Tokarni, budo­
wa przychodni zdrowia i ko-

w Tokarni. Ogromne potrzeby
są w oświacie, nie mniejsze w

służbie zdrowia a jedne i dru­
gie bardzo uciążliwe.

Na tle potrzeb inwestycyj­
nych i realnych nakładów na

nie, rośnie ranga inicjatywy
społecznej. Marian Kuc po­
wiedział m. in.: W planowaniu
gospodarczym nie uwzględnio­
no Tokami, ale pewne rzeczy
i tak sami zrealizujemy, roz­
poczęliśmy budowę wodocią­
gów, myślimy o gazyfikacji.
Jakby korespondujący z tą
wypowiedzią, był głos Krysty­
ny Bajor: Szanujcie, przyszli

posłowie, inicjatywy społecz­
ne.

Odrębnym zagadnieniem po­
wracającym w kilku wypo­
wiedziach była ochrona śro­
dowiska a dbałość o czystość
Raby urasta tu do pierwszo­
planowego zadania. To źródło
wody pitnej dla Krakowa wy­
maga szczególnej ochrony.
Wyczulał zebranych na ten

problem Edward Bieniek z

Pcimia mówiąc o potrzebie
kanalizacji Stróży, Pcimia,
Tokarni. Franciszek Łabuz z

Myślenic upominał się o zao­
strzenie przepisów sanitar­
nych w tym względzie. Jeśli
tych zaostrzonych przepisów
nie będzie — powiedział — na

nic zda się wytyczona strefa
ochronna wokół zalewu.

Bronisław Kluska z Tokar­
ni z troską mówił o potrzebie
unowocześnienia rolnictwa, o

konieczności większych nakła­
dów na przetwórstwo i prze­
chowalnictwo. Józef Sikora z

Pcimia sygnalizował sprawę
zagospodarowania terenów
górskich, do czego ustosunko­
wał się Rudolf Michałek —

kandydat na posła, od wielu
lat będący członkiem Komite­
tu Zagospodarowania Ziem
Górskich PAN. Zabierali głos
również inni kandydaci na

kandydatów na posłów. An­
na Kapała mówiła o stanie
zdrowia ludności na wsi, Sta­
nisław Szybowski o oświacie.
Wypowiedź Jana Janowskiego
była jakby podsumowaniem kil­
kugodzinnej dyskusji. — Sejm

rnoże dzielić tylko tyle ile wy­
pracujemy — powiedział zwra­
cając uwagę zebranych na

realia naszego życia gospodar­
czego, na fakt, że wszystkie
trudne sprawy mogą być roz­
wiązane, ale do ich załatwie­
nia wiedzie obopólny wysiłek.
Ponadto w wypowiedzi Jana
Janowskiego pojawiło się słu­
szne stwierdzenie, że gdyby
każdy z obywateli prawidłowo
wykonywał swój odcinek pra­
cy o wielu bolączkach i trud­
nościach na pewno na przed­
wyborczych spotkaniach nie
byłoby mowy. Do tego po­
trzebna jest nie tylko samo­
dyscyplina ale także porozu­
mienie narodowe — mimo ró­
żnic światopoglądowych i po­
litycznych myślenie o tym jak
ułatwić
wić to,
własną
pracą.

Spotkanie
przedstawicieli
rządu i OPZZ

Obradował WKO
w Nowym Sączu

nasze życie
co można

inicjatywą

i popra-
poprawić
i dobrą

(or)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
zaapelował, aby przyszli posło­
wie dołożyli wszelkich starań o

utrzymanie pokoju na świecie.
Analizując Deklaracje Wy­
borczą PRON powiedział, że
jest oina platformą, wokół któ­
rej winny stapiać
nia wszystkich
Mówca wspomniał
spadku jalkości
marnotrawstwie surowców i
materiałów, złym wyfcotrzysta-
niiu czasu pracy oraz o orga-
nteaioji i zarządzaniu, w sferze
których jest wiele do zrobie­
nia.

siię diziała-
patriotów.
również o

produkcji,

BRZESKO: O młodzieży, sprawach zakładu i kraju
O sprawach budownictwa

młodzieżowego mówił Marek
Olesiński. Stwierdził, że mimo
podpisania przed pięciu laty
przez rząd porozumienia o je­
dnolitym systemie budowni­
ctwa nie wstało ono wprowa­
dzone w życie. Zaapelował o

uchwatendie wreszcie ustawy o

młodzieży i o stworzenie je-

wychowa-

kandydat
Stanisław

diniolitego systemu
nią.

Zabierając głos
na przyszłego posła
Ciuba mówił m.to. o roli i za­
daniach orgainŃzaicji związko­
wych w zakładach pracy, któ­
re wińmy dążyć do podniesie­
nia godności, rangi i efektyw­
ności pracy.

Na zakończenie głos zabrał

Jerzy Szmajdziński. Omawia­
jąc problemy, które należy roz­
wiązać wymienił: budownictwo
mieszkaniowe, ochronę zdro­
wia, powszechny dostęp do
oświaty, kultury i sportu, Po­
trzebna jest do tego nowoczes­
na gospodarka, dobrze zorgani­
zowana. Przyszły Sejm musi
siię jej przyglądać, pilnować 1
modyfikować. Równocześnie

jego zadaniem będizie kontrola
wykonywania wielu ustaw

podjętych przez Sejm VIII
kadencji.

Wiele uwagi po-święcił J.
Szmajdizińslki budownictwu
miesizkiainiowemiu, realizowalne­
mu w ramach młodzieżowych
spółdzielni mieszkaniowych.

(Wisz)

KOSZYCE MAŁE: Lokalne problemy nie powinny przesłaniać
spraw ogólnonarodowych

(Inf. wł.) Codziennie w kra­
ju odbywa się kilkadziesiąt
przedwyborczych spotkań o-

bywatelskich, na których trwa­
ją długie rozmowy wyborców
z kandydatami na przyszłych
reprezentantów narodu w Sej­
mie. Tematyka jest różnorod­
na, lecz na ogół przeważają
głosy dotyczące spraw wła­
snego podwórka.

Miłym zaskoczeniem był
więc przebieg dyskusji w Ko­
szycach Małych. Na sali obec­
ni byli kandydaci na kandy-

datów na posłów: Zofia Cza­
ja, Stanisław Partyła, Włady­
sław Zięba i kilkudziesięciu
wyborców z tej wsi — prze­
ważnie rolników. Do tej szcze­
rej wymiany poglądów wszy­
scy zebrani doskonale się przy­
gotowali; w czasie dyskusji
bardzo często powoływali się
na Deklarację Wyborczą
PRON, która była główną o-

snową tej obywatelskiej roz­
mowy.

Oto niektóre głosy w tej
debacie.

Kazimierz Furgalski prze­
czytał zebranym fragment
deklaracji, który dotyczył o-

gólnonarodowej dyskusji o

sprawach wszystkich Pola­
ków. Wyraził ubolewanie, że
na tych zebraniach mówi się
często o bolączkach, które mo­
żna załatwić w gminie lub na

sesji WRN. Stanisław Marcin­
kiewicz — także w oparciu o

wspomniany dokument nama­
wiał obecnych na tej sali do
zastanowienia się nad przysz­
łością ojczyzny, której pojęcia

nie należy zawężać do swojej
wioski. Ten sam dyskutant
sugerował, aby jako posłów
wybierać ludzi o

przywódczych,
politycznie i ze

organizacyjnymi.
gwarantem realizacji progra­
mów wyborczych.

Jan Podstawski zwrócił u-

wagę na to, że ceny maszyn i
innych potrzebnych środków
produkcji rosną tak, że stawia
to pod znakiem zapytania wy­
siłek rolnika. Narzekał też na

zdolnościach
wyrobionych
zdolnościami
Byliby oni

fakt, iż do tej pory za mało
było kontaktów posłów z wy­
borcami.

Jan Głuszak — były więzień
obozów koncentracyjnych od­
czytał apel o zachowanie po­
koju na świecie. Proponował
także, aby podnieść renty rol­
nikom do wysokości świad­
czeń otrzymywanych przez
robotników.

Jan Tatej poruszył kwestię
postępującej znieczulicy społe­
cznej, prosił także przyszłych
posłów o bronienie w Sejmie
spraw środowiska wiejskiego.

Stanisław Partyła ustosun­
kował się do głosów, które pa-
dły w dyskusji. Powiedział m.

in.: „Nie mówimy jeszcze o

programie, na razie słuchamy
tego co mówią wyborcy z

miasta i ze wsi”. (gp)

WARSZAWA (PAP). 31
sierpnia odbyło się kolejne
posiedzenie zespołu robocze­
go rządu i Ogólnopolskiego
Porozumienia Związków Za­
wodowych do spraw kształto­
wania równowagi pieniężno-
-rynkowej, dochodów ludno­
ści i świadczeń socjalnych.

Jak wynika z materiałów
przedstawionych przez GUS,
koszty. utrzymania gospo­
darstw domowych pracowni­
ków zatrudnionych w gospo­
darce uspołecznionej wzrosły
średnio o 13,3 proc, w stosun­
ku do stosownego okresu ub.
roku. Wzrost ten jest zbliżo­
ny do założonego w CPR na

1986 rok (12—13 proc.). Rów­
nocześnie jednak znacznie
szybciej niż planowano zwię­
kszyły się średnie wynagro­
dzenia. Ta sytuacja, pomimo
pewnego wzrostu dostaw to­
warów na rynek (w cenach
porównywalnych) zagraża
równowadze pieniężno-rynko-
wej.

Na tle analizy kształtowa­
nia się kosztów utrzymania o-

raz dochodów, krytycznie o-

ceniono nieuzasadniony wy­
dajnością pracy wzrost docho­
dów w części jednostek go­
spodarczych. Potęguje to nie­
uzasadnione wynikami pracy
różnice w poziomie życia po­
szczególnych 'grup spoleczno-
-zawodowych. W nawiązaniu
do ruchu cen podkreślono tak­
że potrzebę pogłębiania kon­
troli kosztów produkcji,
wzmocnienia centralnej poli­
tyki płac oraz opierania cen

na kosztach uzasadnionych. Z
zaniepokojeniem odnotowano,
że w I półroczu br. nastąpił
pewien spadek realnej warto­
ści emerytur i rent. Jak wy­
jaśnił jednak prezes ZUS, w

efekcie dokonywanej od mar­
ca br. podwyżki tych świad­
czeń w skali całego roku nie
nastąpi spadek realnych śred­
nich wartości emerytur i rent.

Obradom przewodniczyli za­
stępca przewodniczącego Ko­
misji Planowania przy RM
Józef Kozioł i wiceprzewod­
niczący OPZZ Paweł Szymań­
ski.

(Inf. wł.) W pierwszym pół­
roczu tego roku w Nowosą-
deckiem kompleksowej kon­
troli poddano urzędy miast i
gmin w: Gródku nad Dunaj­
cem, Korzennej, Bukowinie
Tatrzańskiej, Krościenku nad
Dunajcem, Piwnicznej i Bobo­
wej. W tym samym czasie
przeprowadzono również 627
kontroli ’

problemowych, 126
sprawdzających i 243 kontrole
doraźne. W pierwszych 6 mie­
siącach roku Wojewódzka In­
spekcja Terenowa przeprowa­
dziła kontrole w 7 jednost­
kach administracyjnych re­
gionu a w 6 miastach gmi­
nach sprawdziła efekty reali­
zacji zaleceń wcześniejszych
kontroli. Stwierdzono systema­
tyczną poprawę funkcjonowa­
nia urzędów administracji pań­
stwowej, lepszą obsługę przez
nie obywateli i rad narodo­
wych. doskonalenie planowa­
nia i organizacji pracy. Najle­
piej w kompleksowych kontro­
lach wypadła gmina Bobowa,
najgorzej Krościenko nad Du­
najcem. W stosunku do ludz;
winnych zaniedbań wyciągnię­
to surowe konsekwencje służ­
bowe i prawne. M. in. odwoła­
no naczelnika gminy w Łabo­
wej, ukarano upomnieniem
naczelnika gminy Łapsze Niż­
ne, odwołano jednego z inspe­
ktorów szkolnych. Przeprowa­
dzone przez WIT kontrole w

jednostkach nie podporządko-

wanych radom narodowym po­
twierdziły poprawę ich funk­
cjonowania i lepsze realizowa­
nie przez nie zadań. Ujawniły
jednak i mankamenty. Zdarza­
ją się bowiem nadal: niegospo­
darność, brak poszanowania i
ochrony mienia, bałagan. I tu­
taj winni są karani. Za jaskra­
we niedociągnięcia w funkcjo­
nowaniu handlu na terenie
gminy Lubień odwołano ze sta­
nowiska kierownika miejsco­
wej filii Gminnej Spółdzielni
„ŚCh” w Bukowinie Tatrzań­
skiej. ukaraho naganą i wa­
runkowo pozostawiono na sta­
nowisku wiceprezesa Gminne!
Spółdzielni „SCh”. Za realiza­
cję zaleceń wcześniejszej kon­
troli pochwalono natomiast
Spółdzielnię Kółek Rolniczych
w Rożnowie.

Sprawy te były przedmiotem
obrad Wojewódzkiego Komite­
tu Obrony w Nowym Sączu. W
czasie posiedzenia, które pro­
wadził wojewoda nowosądecki
Antoni Rączka, członkowie
WKO zapoznali się również
z wynikiem kontroli przepro­
wadzonej w urzędach i zakła­
dach pracy a sprawdzającej
realizację badań w zakresie
obrony cywilnej. WKO prze­
analizował również wyniki re­
krutacji do szkół wojskowych
i zapoznał się z wnioskami wy­
pływającymi z tegorocznego
poboru do służby wojskowej.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)

O doskonaleniu kadr partyjnych
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

międzywojewódzkich lub wo­
jewódzkich szkół partyjnych.
Ich program i status skon­
kretyzowano na XX Plenum
KC. W Krakowie, . w- latach

50. taka partyjna placów­
ka już istniała. Są więc tra­
dycje, a ponadto dysponu­
jemy tak licznym zespołem
wysoko kwalifikowanych kadr
z zakresu nauk społecznych:
politologów, socjologów, eko­
nomistów, filozofów itp., że
uzasadnia to w pełni powo­
łanie szkoły o zasięgu mię­
dzywojewódzkim. Rozpoczy­
namy wprawdzie na razie
zajęcia ze słuchaczami z Kra­
kowa, na kilku kolejnych
kursach miesięcznych, ale
już do 1 I 1986 kandydatów
rekrutować będą także KW
PZPR w Kielcach, w Nowym
Sączu i Tarnowie. Bardzę li­
czymy na owocną współpra­
cę z nami tych komitetów.

Powołanie szkoły w Kra­
kowie wynika także z po­
trzeb zgłaszanych dość po­
wszechnie przez organizacje
i instancje partyjne. Ostat­
nia konferencja krakowska
PZPR w podjętej uchwale
poparła te propozycje.

Jakie są najważniejsze ce­
le kształcenia 1 doskonalenia
kadr w systemie szkoły par­
tyjnej?

Wszyscy obserwujemy nie­
słychanie dynamiczne zmia­
ny w życiu publicznym, sy­
stemie kierowania i zarządza­
nia, ekonomice. Nic nie stoi
w miejscu. Stąd zdobyta wie­
dza, nawet w najlepszej u-

w wielu dziedzinach
deaktualizuje się, wY-
wzibogacenia, uzupeł-
a nawet zrewidowa-

niektórych kwestiach.

czelni,
szybko
maga
nienia,
nia w

Dotyczy to nie tylko dyscy­
plin technicznych, ale także,
w co najmniej równym sto­
pniu — społecznych. Będzie­
my więc kładli największy
nacisk na doskonalenie i po­
szerzanie wiedzy, tak w za­
kresie ekonomii politycznej,
filozofii i socjologii marksi­
stowskiej, wybranych proble­
mów z historii polskiego i
międzynarodowego ruchu ro­
botniczego, teorii i praktyki
funkcjonowania partii, jak i
doskonalenia umiejętności
naszych słuchaczy w zakre­
sie swobodnego posługiwania
się nowoczesnymi technikami
oddziaływania. Niektóre za­
jęcia poświęcimy retoryce
zarówno w teorii, jak i w

praktyce, będziemy • zapozna­
wać z różnymi nowościami
w nauce, wydawnictwami,
publicystyką, dyskusjami teo­
retycznymi itd.

Jakie będą kryteria 1
sitem naboru słuchaczy i
aamierza się sprawdzać
lowość i skuteczność

cenią przez szkołę?
Naborem kierować

komitety wojewódzkie
Kandydaci rekrutować
powinni głównie spośród pra­
cowników i kandydatów do
pracy w aparacie partyjnym,
kierowniczego aktywu gospo­
darczego i terenowej admi­
nistracji państwowej. Warun­
kiem zakwalifikowania do

szkoły, obok wysokiego po­
ziomu ogólnego, wymagane
będą wykazywane już zdol­
ności i umiejętności inicjo­
wania i organizowania dzia­
łalności społeczno-politycznej,
a także doświadczenie i ro­
kowanie dużych perspektyw
rozwojowych kandydatów.
Nie będziemy ze swej strony
szczędzić wysiłków i środków
aby inwestowanie w taki
sposób doskonalenia kadr o-

kazało się społecznie najbar­
dziej uzasadnione. Zamierza­
my także zwracać się do par­
tyjnych instancji wojewódz­
kich o opinie na temat: jak
w praktyce, w codziennym
działaniu sprawdzać się bę­
dą ci, których przeszkolili­
śmy.

Prriszę o kilka zdań na te­
mat kadry wykładowców i me­
todyki zajęć w Waszej szkole.

sy-

(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)

wykazuje pewną poprawę
i pojawiają się pewne na­
dzieje na przełom. Dziś,
niestety, nie można by po­
wtórzyć takiej opinii. Sto­
sunki dwustronne pogar­
szają się, wyścig zbrojeń
przybiera na sile, a groź­
ba wojny nie zmniejsza
się i to mimo rozpoczęcia
rokowań radziecko-ame-

rykańskich w sprawie
zbrojeń jądrowych i kos­
micznych i zapowiedzi
szczytu listopadowego.

Jata przyczyny tego stanu

rzeczy Michaił Gorbaczow
wymienił nieidawnie wojowni­
cze wypowiedzi przedstawi­
cieli rząidiu USA, negatywną
reakcję Waszyngtonu na apel
o przyłączenie się do ra­
dzieckiego moiraitioirdium na

wszelkie wybuchy muikleaime,
zapowiedź pierwszego amery­
kańskiego bojowego do­
świadczenia z bronią anitysia-
telitamą i nową „kampanię
nteniawttiśoi’’ wobec ZSRR. Po-
wiedlział, że jest to sicenairiiuisz
presji i prób zapędzenia ZSRR
do narożnika.

. Gorbaczow podkreślił, że
ZSRR przygotowuje się po­
ważnie do szczytu Ifeitopaidio-
wego i ma nadzieję, że nega­
tywnie odpowiedzi USA na

ilraicjiatYwy radzieckie nie są
oetaitinim słowem rządu aime-

zmarł w szpitalu. Po wojnie
nadano mu pośmiertnie Krzyż
Yirtuti Militari.

Marynarze, choć niewyspani,
przemęczeni, głodni i brudni,
jeszcze przez trzy doby prowa­
dzili walkę zadając wrogowi
ogniem broni ze swojego po­
ciągu poważne straty. Zdołali
zabrać pod Redą odciętych
od polskich oddziałów ran­
nych żołnierzy i sanitariuszy.
„Smok”wnocyz10na11
września, po rozpoznaniu no­
wych pozycji hitlerowskich
w Rumii-Zagórzu ostrzeliwuje
je celnym ogniem współdzia­
łającej z nim baterii lądowej.

Nadchodzi 12 września.
„Smok kaszubski” dostaje się
pod atak 13 samolotów, któ­
rych bomby roznoszą go nie­
mal w kawałki. Okaleczony
pociąg zdołał dowlec się jed­
nak do Oksywia i w krótkim
czasie znów był gotowy do
walki. Ale już nie walczył,
gdyż 13 września przyszedł
rozkaz opuszczenia pociągu i
przejścia do obrony portu wo­
jennego na Oksywiu.

Choć potem padła Kępa
Oksywska, Warszawa, Hel i
skapitulowała Armia „Pole­
sie”, nie udało się wrogowi
nigdy zniewolić niepodległego
ducha narodu.

TADEUSZ STEC

okrętu „Wicher” załoga otrzy­
mała 30 karabinów ręcznych.
Łączność między lokomotywą
i poszczególnymi wagonami
zapewniała linia polowych te­
lefonów. Przechodzenie między
wagonami ułatwiały wycięte
w stalowych płytach włazy.
Do pociągu doczepiono jeszcze
z przodu i z tyłu wagony „de­
santowe”, a na obu jego koń­
cach — platformy z szynami,
podkładami kolejowymi i na­
rzędziami do naprawy torów.
Pociąg pomalowano na kolor
ochronny, a na obu bokach
parowozu pojawił się napis
„Smok Kaszubski”. Komen­
dantem pociągu został kapitan
marynarki Jerzy Tadeusz Błe­
szyński, który przed wyrusze­
niem do walki... wziął ślub z

Haliną Marczewską — córką
„jednego ze stoczniowców.

„Smok Kaszubski”, wkrótce
po opuszczeniu Gdyni, 9 wrze­
śnia rusza w stronę opanowa­
nego przez Niemców Wejhe­
rowa i atakowanej przez nich
Redy. Zaskakujący i celny o-

gień marynarzy z pancerki
zmusza hitlerowców do wyco­
fania się z Wejherowa ze stra­
tami około 200 zabitych. Te­
go samego dnia komendant
„Smoka”, kiedy podawał ko­
mendy, został ciężko ranny i

Od 2 wrześniakierowania i zarządzania w

sferze działań społecznych i
politycznych (gry decyzyjne,
gry aktywne itp.). Odbywać
będziemy także cykliczne
spotkania słuchaczy z działa­
czami partyjnymi i gospodar­
czymi, przede wszystkim dla
wymiany opinii w różnych
kwestiach, a także weryfika­
cji poglądów i skonfrontowa­
nia zdobytej wiedzy teorety­
cznej z realiami dnią co­
dziennego.

Mówi się, że w Krakowie
powinno w przyszłości po­
wstać Centrum Doskonalenia
Kadr Kierowniczych. Jakie
miejsce zajmie w nim Mię­
dzywojewódzka Szfkoła Par­
tyjna?

Dążymy do utworzenia w

Krakowie takiego centrum
na bazie działalności prowa­
dzonej przez Studium Dosko­
nalenia Kadr Kierowniczych
przy AE, Międzywojewódzki
Ośrodek Doskonalenia Kadr
Administracji Państwowej
oraz przez naszą szkołę. Nim
to nastąpi podejmiemy róż­
norodną współpracę i wy­
mianę doświadczeń, korela­
cję programów, metod oraz

celów kształcenia i doskona­
lenia,
szkoła
stale
drogą
kształcenia i stałego podno­
szenia jego poziomu.

Życząc w dhiu inauguracji
spełnienia Waszych zamia­
rów, na koniec pytanie o sie­
dzibę szkoły.

Szkoła mieści się w budyn­
ku KK PZPR przy ul. Gar­
barskiej w Krakowie.

Notował:

STANISŁAW RYDZ

Zasady sprzedaży koron
WARSZAWA (PAP). Naro­

dowy Bank Polski informuje,
że z dniem 2 września br. bę­
dą obowiązywały następujące
zasady i normy sprzedaży ko­
ron czechosłowackich osobom
wyjeżdżającym do CSRS w ce­
lach prywatnych: przy wyjaz­
dach zorganizowanych i lecz­
niczych — 80 koron dziennie
na osobę, maksymalnie do 1000
koron, a przy wyjazdach indy­
widualnych (na zaproszenie)
— 80 koron dziennie na osobę,

Na stacji kolejowej

w Toruniu

31 osób zatruło się
siarkowodorem

do 1000 koron,
przygranicznym
na osobę, co 90

maksymalnie
zaś w ruchu
— 250 koron
dni.

Do końca
wszystkie rodzaje wyjazdów,
zakupu koron można dokonać
do maksymalnej kwoty 1000
koron na osobę, według ilości
dni pobytu w CSRS j w/w
stawek dziennych kieszonko­
wego. Dzieciom do lat 7 przy­
sługuje połowa w/w norm i
stawek.

br. łącznie na

43 osoby zginęły w katastrofie kolejowej we Francji

Pociąg pocztowy zdruzgotał
wykolejone wagony ekspresu

i związkami metanu

TORUŃ (PAP). 31 sierpnia
na stacji kolejowej Toruń —

Kluczyki doszło do zbiorowe­
go zatrucia pracowników za­
trudnionych przy czyszczeniu
zbiorników osadowych po
chemikaliach. ■Zatruciu, naj­
prawdopodobniej siarkowodo­
rem i związkami metanu, ule­
gło 31 osób; 12 — które mia­
ły bezpośredni kontakt z tru­
cizną oraz 19 pracowników,
którzy pospieszyli im z po­
mocą. Stan jednego chorego
jest bardzo ciężki.

Dochodzenie w sprawie wy­
padku wszczęła Prokuratura
Rejonowa w Toruniu.

kierunkach usiłując znaleźć
swych bliskich w sąsiednich
wagonach. Impet uderzenia był
tak potężny, że przedziały wa­
gonów sypialnych zostały
zgniecione do szerokości pół
metra.

Prokuratura zatrzymała 37-
letniego maszynistę pociągu,
który przyznał, jż przekroczył
dozwoloną prędkość, mimo iż
zarówno widział, jak i słyszał
odpowiednie sygnały. Wśród
podróżnych większość stano­
wili urlopowicze, w tym Hisz­
panie i Brytyjczycy. Władze
podały, iż opublikowanie defi­
nitywnej listy ofiar zajmie
wicie dni ze względu na tru­
dności z identyfikacją zwłok.

nę, co spowodowało, że dwa
wagony wypadły z szyn, po­
ciągając za sobą inne: na te

wykolejone wagony najechał
z przeciwka wspomniany kon­
wój pocztowy.

Mimo zmobilizowania w

krótkim czasie około 300 rato­
wników z okolicznych miast i
zgromadzenia sprzętu specjali­
stycznego, dopiero o 7.15 rano

udało się wydobyć z masy po­
giętego żelastwa ostatnich ży­
wych pasażerów pociągu. We­
dług relacji świadków, na

miejscu widziano sceny horro­
ru: panikę wyrwanych ze snu,
ociekających krwią pasażerów,
w dużej części cudzoziemców,
którzy biegali we wszystkich

PARYŻ (PAP). O północy z

piątku na sobotę doszło we

Francji do katastrofy kolejo­
wej, najtragiczniejszej w Euro­
pie od 5 lat: 42 osoby zginęły,
zaś kilkadziesiąt zostało ran­
nych. Na pociąg z Paryża do
Port Bou najechał koło Argen-
ton (w departamencie Indre w

środkowej Francji) jadący po
innym torze pociąg pocztowy.
Według dotychczasowych usta­
leń, maszynista pociągu pasa­
żerskiego nie zastosował się do
sygnałów nakazujących zmniej­
szenie prędkość) na zakręcie,
na którym prowadzono prace
remontowe. Zamiast. 30 km —

pociąg jechał tam z prędko­
ścią stu kilometrów na godzi-

Równocześnie nasiza
będzie podwyższać

swój status naukowy
wydłużania cyklu

Wykładowcami będą etato­
wi pracownicy naukowo-dy­
daktyczni, a także inni nau­
czyciele akademiccy, których
angażować będziemy do nie­
których zajęć. Będą to zaw-

jak sze specjaliści wysokiej ran­
gi. Dysponujemy już niezłym
zestawem pomocy naukowo-
dydaktycznych, bogatym księ­
gozbiorem, archiwum, sprzę­
tem technicznym, audiowi­
zualnym i odpowiednimi do
■tego' materiałami. Przewidu­
jemy, że tylko ok. 40 procent
zajęć zajmą wykłady. Pozo­
stały czas poświęcimy róż­
nym formom seminaryjnym,
ćwiczeniom, sukcesywnemu
wprowadzaniu nowoczesnych
metod symulacji procesami

cc-

kształ-

będą
PZPR,

się

rykańskiego. W Waszyngtonie
pojawiają się wszakże każde­
go dniiia wypowiedzi, iż nie
ma mowy o osiągnięciu na

spotkaniu listopadowym ja­
kiegokolwiek porozumienia, o

ograniczeniu zbrojeń, że cho­
dzi tylko o to, by przywódcy
dwóch mocarstw poznali się
i ustalili temaity jakichś przy­
szłych rokowań.

Strona radziecka zdaję so­
bie sprawę z ogromu rozbież­
ności, aile nie traciła naidiailei,
że może znaleźć punkty stycz­
ne. Podstawę do tego dawały
wypowiedzi prezydenta Rea­
gana, że nie można prowadzić
wojny jądrowej i nie można w

niej odnieść zwycięstwa, a

także jego zapewnienia,. że
USA nie dążą do uzyskania
przewagi militarnej.

Liczyłem na uczciwą roz­
mowę, prowadzoną bez uprze­
dzeń, w dążeniu do znalezie­
nia drogi, która oddali nas od
skraju przepaści nuklearnej —

powiedział przywódca radziec­
ki. — Liczyłem, że omawiane
będą nie mity i stereotypy,
lecz realne problemy, realne
interesy naszych kraijów, na­
siza przyszłość, przyszłość ca­
łej społeczności światowej.
Wszystko jednak wskazuje, że

druga strona przygotowuje się
obecnie bynajmniej nie do te­
go. Jak się wydiaje, sprawy
prowadzi się taik, aby nastą­
piło starcie swego rodzaju
politycznych „supergladtato-
rów” z myślą jedynie ©■tym,
jak zręczniej dopiec partnero­
wi, jak zdobyć dodatkowy
punkt w tym ,jzwarciu”.

Wywiad Ml Gorbaczowa dla „TIME“
Z ostatnich wypowiedzi

przedstawicieli Białego Domu
wynika, że USA zamierzają
przedstawić w Genewie cały
„'komplet oskarżeń”. Ponadto
okazuje się, że nawet najmniej­
szy kroczek naprzód zależy
wyłącznie od ustępstw Związ­
ku Radzieckiego. Ustępstw we

wszystkich sprawach — zbro­
jeń, programów regionalnych,
nawet w sprawach wewnętrz­
nych ZSRR.

Jeśli to wszystko mówione
jest poważnie — oświadczył
Gorbaczow — to w Waszyng­
tonie przygotowują się najwy­
raźniej nie do tego wydarze­
nia, co do którego się porozu­
miewaliśmy. Spotkanie na naj­
wyższym szczeblu ma na ce­
lu rokowania, przy czym ro­
kowania na zasadzie równości,
nie zaś podpisanie aktu czy­
jejś kapitulacji. Tym bardziej,
że my nie przegrywaliśmy z

Ameryką ani wojny, ani na­
wet bitwy i absolutnie niczego
niiie jesteśmy jej winni. Po­
dobnie zresztą jak Stany Zje­
dnoczone nam. Jeśli natomiast
wszystko to nie jest poważne,
to tym bandziej nie na miej­
scu są wojownicze okrzyki. W
stosunkach między dwoma mo­
carstwami jądrowymi język
siły jest bezużyteczny i nie­
bezpieczny.

Sekretarz generalny KC
KPZR oświadczył jednocześnie,

że do spotkania na najwyż­
szym szczeblu jest jeszcze czas

i można wiele uczynić, aby
było ono konstruktywne i po­
żyteczne, co wszakże zależy od
obydwu stnon.

Gorbaczow podkreślił, że

głównym czynnikiem określa­
jącym stosunki radziecko-
-amerykańskie jesit ów bez­
sprzeczny fakt, iż bez względu
na to, czy oba mocarstwa po­
dobają się sobie czy nie, żyć
lub zginąć mogą tylko razem.

Zapytany o swą osobistą o-

pinię o prezydencie Reaganie,
przywódca ZSRR odparł: nie
spotykałem się z nim i trud­
no mi wyrazić jakąś opinię o

nim jako o cdowiefcu. Jednak­
że w sensie politycznym wy­
chodzimy z założenia, że pre­
zydent został wybrany przez
niaróid amerykański, dlo któ­
rego nasz naróid odinosi się z

szacunkiem i jesteśmy goto­
wi -mieć kontakt z prezyden­
tem.

Na temat „wojen gwiezdr
nych’’ Gorbaczow powiedział,
że jeśli obecne stanowisko
USA w sprawie broni kosmicz­
nej jesit ostatnim słowem
Stanów Zjednoczonych, to

trwające od wiosny br. w Ge­
newie rokowania radlziecko-
-aimerykańskie stracą wszelki
sens.

Zarówno cały amerykański
program iniajatywy obrony

strategicznej, jak jego tzw.

część badawcza tio nowa, je­
szcze niebezpieczniejsza runda
wyścigu zbrojeń, która nie­
chybnie spowoduje dalsze za­
ostrzenie stosunków radziecko-
-aimerykańskich — oświadczył
przywódca ZSRR. — Jeśli nie
nastąpi porozumienie o zapo­
bieżeniu militaryzacji kos­
mosu, to nie uda się osiągnąć
także porozumienia w sprawie
ograniczenia i redukcji zbrojeń
jądrowych. Współzależność
między zbrojeniami obronnymi
i ofensywnymi jest tak oczy­
wista, że nie wymaga udowod­
nienia.

Odpowiadając na pytanie
dotyczące problemów i pla­
nów rozwoju gospodarki ra­
dzieckiej, Michaił Gorbaczow
oświadczył, że przyspieszenie
rozwoju społeczno-gospodar­
czego jest dziś dla ZSRR za­
daniem najważniejszym, naj­
bardziej priorytetowym. Lep­
sze funkcjonowanie gospodar­
ki będzie wymagać dalszego
umocnienia centralizacji w

strategicznych kierunkach e-

konomiki — ściślejszego pod­
porządkowania gałęzi, regio­
nów i poszczególnych ogniw
gospodarczych interesom roz­
woju ekonomicznego. Równo­
cześnie jednak ZSRR idzie
drogą umacniania demokraty­
cznych zasad w zarządzaniu,
zwiększania samodzielności

zjednoczeń, przedsiębiorstw,
kołchozów i sowchozów, roz­
woju samorządu w terenie,
wyzwalania inicjatywy i
przedsiębiorczości, oczywiście
w interesach społeczeństwa,
nie zaś na jego szkodę.

Prowadzimy wielkie ekspe­
rymenty gospodarcze, których
istota polega na stworzeniu
skuteczniejszego mechanizmu
gospodarczego, zdolnego zde­
cydowanie przyspieszyć tem­
po postępu naukowo-techni­
cznego i poprawić wykorzy­
stanie wszystkich zasobów —

powiedział przywódca ZSRR.
— Równocześnie uruchamia­
my także inne rezerwy przy­
spieszenia rozwoju gospodar­
czego. Mam na myśli umoc­
nienie dyscypliny i porządku,
podniesienie wymagań wobec
wszystkich— od robotnika do
ministra.

Michaił Gorbaczow podkre­
ślił, że uwaga, którą ZSRR
poświęca ostatnio gospodarce,
nie tłumaczy się chęcią bicia
rekordów produkcji metalu,
ropy naftowej, cementu czy
obrabiarek. Najważniejszą
sprawą jest poprawa życia
ludzi. Nie mamy szczytniej­
szego celu.

Na uwagę rozmówców z ty­
godnika „Time”, że jest ini­
cjatorem nowego stylu kiero­
wnictwa: często spotyka się z

ludźmi, pokazuje się publicz­
nie — M. Gorbaczow odparł,
że nie on wymyślił taki styl,
gdyż uczył tego Włodzimierz
Lenin, który mówił ciągle o

potrzebie życia wśród mas.

słuchania ich głosu i dawania
wyrazu ich dążeniom w kon­
kretnej polityce. _,Tak więc,
pierwszeństwo należy tu do
Lenina, a tacy ludzie pojawia­
ją się raz na sto lat”.

M. Gorbaczow dodał, że ta­
ki właśnie styl pracy jest po­
trzebny. Stoją przed nami
problemy, i to dość poważne.
Trzeba je rozwiązywać w no­
wy sposób. W ostatnich latach
przeprowadziliśmy analizę o-

becnego etapu naszego rozwo­
ju i zachodzi potrzeba zapo­
znania ludzi pracy z wnioska­
mi, do jakich doszliśmy, spra­
wdzenia tych wniosków u lu­
dzi, a następnie przedstawie­
nia na przyszłym zjeździe na­
szej partii.

Ostatnie pytanie przedsta­
wicieli tygodnika „Time”
brzmiało:

Jest pan inicjatorem bar­
dzo głębokich przemian w

społeczeństwie radzieckim. W
toku tego procesu zmienio­
nych zostało wielu ludzi na

kierowniczych stanowiskach.
I najprawdopodobniej będzie
to trwało nadal. Proszę po­
wiedzieć, czy ludzie się pana
boją?

Michaił Gorbaczow odparł
m. in.:

Sądzę, że nie. To co się dzie­
je obecnie w naszym kraju,
nie zostało obmyślone przeze
mnie jednego. Jest to odzwier­
ciedlenie wspólnych poglądów
całego naszego kierownictwa.
Jesteśmy przekonani, że postę­
pujemy słusznie. Problemy te

dojrzały i trzeba je rozwiązy­

wać. Nasze propozycje i kon­
kretne posunięcia zyskują so­
bie gorące poparcie. Co wię­
cej. zarówno w partii, jak
wśród społeczeństwa, daje się
zaobserwować niecierpliwość,
pragnienie działania w jesz­
cze szybszym tempie. Ludzie
wymagają od nas prowadze­
nia stanowczej polityki, aby
nie było rozbieżności między
słowami a czynami. Nie ma

mowy, aby ludzie się bali.
Wręcz odwrotnie, witają oni
z zadowoleniem nasze

‘ podej­
ście.

Fakt, że następuje częścio­
wa wymiana kadr — dodał
przywódca ZSRR — nie ozna­
cza, iż panuje u nas jakaś
nadzwyczajna sytuacja. Jest
to proces naturalny. Zle jest
tylko wtedy, kiedy ten pro­
ces ulega zahamowaniu. Nie
chodzi więc o to, że takie czy
inne przetasowania kadrowe
stanowią wyraz jakiejś walki
politycznej wokół tych pro­
blemów, które obecnie roz­
wiązujemy. Jesteśmy zdania,
że zmienić styl pracy powin­
ni wszyscy i wszędzie — i
my, i w poszczególnych re­
publikach, i w obwodach, i
w każdym kolektywie praco­
wniczym. Oczywiście wyma­
gać to będzie od partii wiel­
kiego wysiłku. Ponieważ jed­
nak przyjęta przez nas linia
jest odzwierciedleniem pil­
nych potrzeb, cieszy się ona

zdecydowanym poparciem na­
szego narodu. Daje nam to

poczucie pewności, że postę­
pujemy słusznie.
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Obywatelskie
zebrania

konsultacyjne
Krakowska Rada PRON informuje, że dziś, w ponie­

działek 2 września i jutro, we wtorek 3 września odbędą
się następujące obywatelskie zebrania konsultacyjne —

spotkania z kandydatami na kandydatów na posłów:
PONIEDZIAŁEK, 2 września

• w sali konferencyjnej Urzędu Dzielnicowego w No­
wej Hucie, os. Zgody 2 (V piętro) o godz. 18.00

• w sali konferencyjnej Urzędu Dzielnicowego Śród­
mieście, ul. Zalewskiego 23 o godz. 14.00

WTOREK, 3 września

• w Biurze Projektów Przemysłu Metalowego, ul. Kro­
woderskich Zuchów 2, o godz. 14.00

• w Zespole Szkół Rolniczych w Piotrkowicach Ma­
łych, o godz. 14.00

• w Krakowskiej Fabryce Kabli, ul. Wielicka 114
o godz. 14.00

Koncerty... na balkonie

Duże zainteresowanie krako- przy Małym Rynku, w której
wian budzą koncerty balkono- mieści się Śródmiejski Ośrodek
we jakie odbywają się na bal- Kultury.
konie stylowej kamieniczki Fot. K. Olchawa

Uroczysta
wieczornica w NCK
Krakowska Rada Patriotycz­

nego Ruchu Odrodzenia Na­
rodowego i Nowohuckie Cen­
trum Kultury uprzejmie za­
praszają na wieczornicę z oka­
zji 46. rocznicy wybuchu II

wojny światowej.
Wieczornica odbędzie się w

Nowohuckim Domu Kultury,
plac Centralny, 3 września
1985 r. o godzinie 18.00.

♦ Ośrodek Kultury i Infor­
macji NRD (Stolarska 13):
Wystawa grafiki.,. Hansa Grun-

diga (10—17).
♦ Dom Kultury Kolejarza

(Filipa 6): Dyskusyjny Klub

Filmowy — 17.

♦ Towarzystwo Miłośników
Ziemi Myślenickiej (Myślenice,
Rynek 27): Wystawa „Poczet
burmistrzów myślenickich 1870
— 1985” (8—15).

Posiedzenie Okręgowej Komisji Wyborczej nr 33
0- Powołanie Obwodowych Wyborczych Harmono­
gram działań kontrolnych Przygotowanie i termin rejestracji

list kandydatów na posłów
W piątek odbyło się pod

przewodnictwem BOGUSŁA­
WA KLIMKA posiedzenie O-
kręgowej Komisji Wyborczej
nr 33. Poświęcone ono było u-

staleniu bieżących zadań wo­
bec przygotowań do wyborów.
W posiedzeniu udział wzięli:
pełnomocnik Wojewódzkiego
Biura Wyborczego w tej ko­
misji Jan Dzik oraz przedsta­
wiciel KR PRON Gustaw
Lembas, którzy wystawili za­
dania organizacyjne i kontrol­
ne Okręgowej Komisji Wybor­
czej w świetle ordynacji wy­
borczej, terminarza spotkań
przedwyborczych.

Jak wynika z informacji se­
kretarza Okręgowej Komisji
Wyborczej nr 33 JANA KUSZ-
TELAKA do dnia 29 września
br.. a wię,c w terminie przewi­
dzianym przez ordynację i
rozporządzenia wykonawcze,

powołano w okręgu 280 ob­
wodowych komisji wybor­
czych w Krakowie-Śródmie-
ściu, Krakowie-Krowodrzy,
Alwerni, Skale, Iwanowicach,
Słomnikach, Wielkiej Wsi,
Trzyciążu, Sułoszowej, Proszo­
wicach, .Czernichowie, Gołczy,
Jerzmanowicach-Przegini, Li­
szkach, Michałowicach i Za­
bierzowie. 35 obwodów ma

mniej niż po tysiąc mieszkań­
ców, 12 obwodów powyżej 3
tys. mieszkańców. Oprócz 16
zebrań konsultacyjnych zosta­
ną przeprowadzone jeszcze
cztery podobne zebrania.

Okręgowa Komisja .Wybor­
cza stwierdziła, że powołanie
komisji obwodowych spełnia
wymagania ordynacji.

Przedstawiciel Wojewódzkie­
go Biura Wyborczego Włady­
sław Bednarczyk przedstawił

osobno terminy szkoleń człon­
ków komisji obwodowych. Do
2 września br. wręczone , zosta­
ną nominacje na członków
tych komisji, dnia 12 wrześ­
nia odbędą się pierwsze posie­
dzenia obwodowych komisji
wyborczych. Już do dnia 13 IX
odbiorą one z rąk władz admi­
nistracyjnych stopnia podsta­
wowego spisy wyborców, które
będą wyłożone do wglądu od
dnia 15 września br. w godz.
od 13 do 18 w dni powszednie
i od godz. 10 do 15 w niedzie­
le.

Dnia 9 września o godz. 15,00
Okręgowa Komisja Wyborcza
nr 33 w Krakowie zarejestruje
listę kandydatów na posłów
do Sejmu Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej. Podobne ze­
brania wyborcze odbyły się w

Okręgowych Komisjach Wy­
borczych nr 34 i 35. (J)

Z zapasem nowych sił w progi szkoły

Po udanych wakacjach w oczekiwaniu

na pierwszą klasówkę
Czy tegoroczne wakacje były udane?... Pa­

trząc na uśmiechnięte i opalone buzie na­
szych milusińskich, możemy powiedzieć, że
tak. Pomimo, że tegoroczna aura płatała nam

wszystkim figle. I zamiast w ©palaczach,
większość czasu trzeba było paradować w

gumowych butach i ciepłych swetrach. O-
prócz wyjazdów indywidualnych z rodzicami,
w tym roku około 55 tysięcy dzieci i mło­
dzieży skorzystało z akcji letniej zorganizo­
wanej przez krakowskie Kuratorium, Kra­
kowską Chorągiew ZHP oraz innych spon­
sorów akcji „Lato 85”.

Poza województwo wyjechało 32 tysiące
małych wczasowiczów. Odpoczywali oni prze­
de wszystkim nad morzem, na pojezierzach i
w górach. Część dzieci,wyjechała do zaprzy­
jaźnionego z Krakowem Lipska i Kijowa.
Łącznie z wyjazdów za granicę skorzystało
ókoło:- 4 tys. uczniów. Do Krakowa na kilku­
dniowe pobyty przyjeżdżały dzieci ze wsi
(300 osób). W okresie natężonej pracy w po­

lu zorganizowano 12 dziecińców, w których
najmłodsi znaleźli opiekę i wesołą zabawę
pod okiem starszych kolegów.

Organizowano również wypoczynek dla
najmłodszych w ich miejscu zamieszkania.
Taką formą wypoczynku zajęły się m. in.
spółdzielnie mieszkaniowe i społemowskie
oraz inne organizacje mogące zapewnić dzie­
ciom rozrywkę w czasie, gdy ich rodzice byli
w pracy. Jak co roku wspólnie z Krakowską
Chorągwią ZHP „Gazeta” zorganizowała
Nieobozową Akcję Letnią. Z listów, które
napłynęły od drużyn naszego województwa
wynika, że brało w niej udział ponad 1500
druhen i druhów. Również TPD jak w u-

biegłych latach wysłało szereg dzieci na obo­
zy i kolonie sipecjalistyczno-lecznicze. Jed­
nym słowem, dzieci i młodzież z Krakowa i
województwa mogły dobrze wypocząć aby
dzisiaj — 2 września ze świeżym zapasem sił
rozpocząć nowy rok szkolny.

(ml)

KIJÓW (Krasińskiego 34); Gry
wojenne (USA 12 lat) — 15.30; Być
albo rie być (USA 15 lat) — 18;
Zagadka nieśmiertelności (ang. 18

lat) — 20.15. KULTURA (Rynek
Gl. 27): Wejście Smoka (USA-
Hongkong 18 lat) — 9 .30, 11.45, 16,
18; Star 80 (USA 18 lat) —

14, 20. KSF MIKRO (Dzier­
żyńskiego 5): Przegląd filmowy
„Szli na zachód osadnicy”: Grzech

Antoniego Grudy (poi. 15 lat) — 16;
Amnestia (poi. 15 lat) — 18; Rok

spokojnego słońca (poi. 15 lat) — 20.
MŁODA GWARDIA — STUDYJNE

(Lubicz 6): Komandosi z Nawaro-

ny (ang. 15 lat) — 15.45, Życie ro­
dzinne (poi. 15 lat) — 18; Czas doj­
rzewania (poi. 15 lat)—20. PASAŻ
BIELAKA: Bajki — 12; Seksmisja
(poi. 15 lat) — 10, 13, 15, 17; Wil-

czyca (poi, 18 lat) — 19, ROTUN­
DA (Oleandry 1): DKF: Nie­
winni święci (hlszp. 18 lat) — 20.
ŚWIT D. SALA (os. Teatralne 10):
Powrót MechagodziUi (jap. 12 lat)
— 15.30 (pożegnanie z filmem);
Spokojnie, to tylko awaria (USA
15 lat) — 17.30; Vabank II czyli ri­
posta (poi. 15 lat) — 20. ŚWIT
MAŁA SALA: Poszukiwacze zagi­
nionej arki (USA 12 lat) — 14 .45,
17; Sąsiedzi (poi. 15 lat) — 19.15.
ŚWIATOWID DUŻA SALA (os. Na

Skarpie 7): Powrót Jedl (USA 12

lat) — 13.15; Seksmisja (poi. 15 lat)
— 17.45; Miasto kobiet (wl. 18 lat)
— 20. SFINKS (Majakowskiego 2):
Westerplatte (poi. 15 lat) — 16, 18, 20.
UCIECHA (Boh. Stalingradu 16):
Miłość z listy przebojów (poi. 15

lat) — 16; Ballada o Narayamie
(jap. 18 lat) — 18.15; Glina z Be-

verly Hills (USA 18 lat) — 20.45.
UGOREK (os. Ugorek): Tajemnica
starego ogrodu (poi. b.o .) — 15.15;
Christlne (USA 18 lat) —17 .15, 19.30.
WISŁA (Gazowa 27): Zazdrość i

medycyna (poi. 15 lat) — 15.30, 18.
WANDA (Waryńskiego 5): Blues
Brothers (USA 15 lat) — 15; Pecho­
wiec (fr. 18 lat) — 17.30, 19.30; Gli­
na z Beyerly Hills (USA 18 lat) —

21.30. WARSZAWA (Stradom 15):
Szpital Przemienienia (poi. 18 lat)
— 15.45; Kok niebezpiecznego życia
(austral. 15 lat) — 17.45; Klasztor
Shaolln (Hongkong-chiń. 15 lat) —

20. WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1):
Sprawa się rypła (poi. 15 lat) —

15.30; Kobieta w kapeluszu (poi. 15

lat) — 17 .43, 20. WRZOS (Zamoj­
skiego 50): Powrót Mechagodzilll
(jap. 12 lat) — 16; E-T (USA b.o.)
— 17.45, Alabama (poi. 18 lat) —

20. ZWIĄZKOWIEC — Studyjne
(Grzegórzecka 71): Superman III

(USA 12 lat) — 15.45. 18, 20.15.
DOBCZYCE — Raba: Ultimatum

(poi. 15 lat); Przeklęte oko proro­
ka (poi.-bułg. 12 lat). WIELICZKA
— Górnik: Prognoza pogody (poi.
15 lat); Szaleństwa panny Ewy
(poi. b.o .).

Pozostałe kina nieczynne.

skiego (11—18) KLUB MPiK

(pl. Centralny). CZYTELNIA (10—
20). GALERIA: (10—20), OŚRODEK
TEATRU CRICOT - 2 (Ka­
nonicza 5): Wystawa „Witkacy i
Teatr Cricot 2” (11—15). GALERIA
KTF (Boh. Stalingradu 13): (9—19).
WIELICZKA: ZAMEK ZUPNY (9-
13) MUZEUM ZUP KRAKOW­
SKICH: (niecz.).

MYŚLENICE — Muzeum Regio­
nalne (Sobieskiego 3): „Demony w

sztuce ludowej i amatorskiej" —

wyst. ze zbiór. Muzeum w Rabce
(niecz.). MDK Świerczewskiego 15):*
(8—21) MIEJSKIE SALE WYSTAW
ARTYSTYCZNYCH (3 Maja la);
Wystawa ze zbiorów Muzeum Re­
gionalnego w Myślenicach, pry­
watnych i własnych: Myślenice w

malarstwie (niecz.).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA — teł. 22-03-11 (czynna całą
dobę).

CHIRURGICZNY: Kopernika 21,
CHIRURGII DZIEC.: Prokocim,
LARYNGOLOGICZNY: Na Skarpie
65, UROLOGICZNY: Prądnicka 35,
OKULISTYCZNY: Witkowice.

Akademia
Pana Brzechwy

zaprasza
Wydział Kultury i Sztuki

UD Kraków-Krowodrza ogła­
sza zapisy do Eksperymental­
nego Teatru Dziecięcego »A-
kademia Pana Brzechwy«”.

Przyjęcia dzieci i młodzieży
wwiekuod5do15latod­
będą się w dniach: 2, 4 i 6.09.
1985 r., w godz. 17—19, w Klu­
bie Środowiskowym „Acha-
tes” — ul. Gzymsików 8
(boczna Mazowieckiej).

KRAKOWSKI
• Po co wisi wywieszka

na aptece przy ul. Batorego
o godzinach otwarcia placów­
ki, jeżeli nie są one przestrze­
gane. Jest napisane, że ma być
otwarta a jest zamknięta...

Wypadki
Wczoraj w Krakowie miały

miejsce 4 wypadki komunika­
cyjne, w których 4 osoby od­
niosły obrażenia. Służba Ru­
chu Drogowego MO interwe­
niowała nadto w 4 kolizjach;
zatrzymano 1 nietrzeźwego
kierowcę Ambulatorium
Chirurgiczne Pogotowia Ra­
tunkowego udzieliło pomocy
95 pacjentom. (d)

Produkty pszczele i hinduska

filozofia przegonię choroby?
Zarząd Okręgu Małopolska

Polskiego Klubu Ekologiczne­
go oraz Zrzeszenie Pszczela­
rzy „APIPOL” zapraszają w

dn. 9—20 września na cykl
spotkań z prof. Kavi Javal-
gekarem z Uniwersytetu w

Solapur (Indie), światowej
sławy specjalistą w zakresie
apiterapii.

W trakcie spotkań uczestni­
cy zostaną zapoznani z tajni­
kami leczenia produktami
pszczelimi różnych chorób m.

in. spowodowanych przez ska­
żone środowisko, ćwiczeniami

relaksowo-zdrowotnymi a tak­
że z elementami hinduskiej
filozofii życia w zgodzie z na­
turą — Ayurvedą.

Spotkania tłumaczone na

język polski odbywać się bę­
dą w godz. 10—13 oraz 16—19,
w sali 91 Pałacu Pod Barana­
mi — Rynek Gł. 27. Uczestni­
cy ponoszą koszty organiza­
cyjne w wysokości 4 tys. zł.
Ilość miejsc ograniczona
(2 X 30 osób).

Wpisy są przyjmowane do
4 września w sali 91 Pałacu
Pod Baranami, w godz. 12—16.

Pracownicy wykonujący
remont dachu bloku przy ul.
Kijowskiej 32 pozostawili
zdjęte stare rynny na traw­
niku przed blokiem. Rynny
zdążyły już mocno zarosnąć

trawą, co oznacza iż pozosta­
wieniem porządku po wyko­
nanej pracy nie są zaintereso­
wani ani wykonawcy ani ad­
ministracja budynku.

Fot. K. Olohaws

Halina Kunicka

zaśpiewa w Krakowie
„...Bardzo się cieszę z przy­

jazdu do Krakowa we wrześ­
niu, z możliwości spotkania się
z krakowską publicznością.
Występy tutaj wspominam za­
wsze bardzo miło i bardzo,
bardzo długo...” — powiedziała
HALINA KUNICKA. Znana i
łubiana piosenkarka śpiewać
będzie w Filharagonii Krako­
wskiej 15 września o godzi­
nie 16.00 oraz 18.15.

Koncerty zapowiadać będzie
Lucjan Kydryński a w roli
akompaniatora wystąpi znako­
mity kompozytor Jerzy Der­
fel.

Informacji udziela Estrada
Krakowska — tel. 22-22-26.

Sięgając rano po butelkę
mleka nie myślimy jak odle­
głą drogę przebył biały płyn
zanim znalazł się na naszym
stole. Prześledziliśmy więc je­
go drogę. Za przykład posłu­
żyło n»m indywidualne gospo­
darstwo w Skale — czołowe­
go producenta mleka Stani­
sława Trzcionki. Posiada on

10 ha pola, uprawia ziemnia­
ki, które kontraktuje dla GS,
hoduje świnie, oddaje GS o-

koło 2 tony zboża, hoduje by­
dło wysoko oceniane przez
znawców. W ub. roku odsta­
wił do skupu 20 tys. 1 mleka.
Wiceprezes Okręgowej Spół­
dzielni Mleczarskiej w Skale
Regina Głowacka mówi, że
mleko dostarczane przez
Trzcionkę jest I klasy. Spół­
dzielnia ta w swej produkcji
opiera się głównie na mleku
I klasy. Dziennie skupuje się

Dalszy rozwój

krakowskiego mleczarstwa
w lecie 110—115 tys. 1 mleka.
78—80 proc, trafia do Kra­
kowskiej Spółdzielni Mleczar­
skiej w Bronowicach i Okrę­
gowej Spółdzielni Mleczarskiej
w Nowej Hucie, część do
Charsznicy, gdzie prowadzi się
ciągłą produkcję masła. Mle­
ko ze Skały trafia także do 6
okolicznych gmin i do Słom­
nik, a także do krakowskich
barów i stołówek. Są jednak
kłopoty. Podstawową barierą
hamującą zwiększenie produk­
cji na rynek są braki w za­
trudnieniu. .Coraz mniej jest
fachowców, którzy chcą pra­

cować w tej branży. Powodem
odpływu ludzi z mleczarstwa
są niskie zarobki przy trzy-
zmianowym systemie. Według
informacji prezesa Wojewódz­
kiego Związku Spółdzielczości
Mleczarskiej Antoniego Papi-
ra aż 43 proc, wszystkich za­
trudnionych zarabia poniżej 12
tys. zł. Praca na „okrągły ze­
gar” z praktycznie tylko dwo­
ma wolnymi dniami w roku
nie przyciąga młodych. Zesta­
rzała się też baza techniczna
tego przemysłu — a przecież
w tej sytuacji tylko mechani­
zacją może przynieść znaczną

poprawę i zwiększyć wydaj­
ność produkcji. Dowodem na

to są ostatnio zakupione dwie
linie rozlewu mleka holender­
skiej firmy „Stork”.

Zestarzała się mleczarnia w

Nowej Hucie — budowana z

myślą o obsłudze tylko tej
dzielnicy, teraz zaopatruje w

mleko i jego przetwory też in­
ne dzielnice Krakowa. Dziennie
Okręgowa Spółdzielnia Mle­
czarska w Nowej Hucie prze­
rabia 350 tys. 1 mleka — nic
dziwnego, że postanowiła zain­
westować w budowę nowego,
większego zakładu o charak­
terze miejskim. Koszt tej in­
westycji określa się w tej
chwili na 6 mld 200 min zł, a

zakończenie realizacji tego za­
dania na 1988 rok. Budowa
nowej mleczarni jest koniecz­
na w stale powiększającym się
Krakowie. (Pa)

PROGRAM I

15.55 NURT: Człowiek i
świat współczesny

16,25 Program dnia: DT —

Wiadomości
16.30 Dla młodych widzów:

„Encyklopedia TDC”: Ziemia
16.55 Dla dzieci: „Zwierzy­

niec”
17.20 DT — .Wiadomości
17.30 „Stawka większa niż

życie”, ode. 1 pt. Wiem, kim

jesteś — serial sensaic. TP, reż.
Janusz Morgenstern; w roli
gł. St. Mikulski

18.25 Echa stadionów
18.50 Wystąpienie ambasa­

dora nadzwyczajnego i pełno­
mocnego Socjalistycznej Re­
publiki Wietnamu

19.00 Dobranoc: „Jak kozio­
łek ratował ziemię”

19.10 „Laboratorium”; Aure­
ola

tV-PROGRAM

19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.15 Teatr TV: Jean Raoine

„Fedra”, reż. Laco Adamik.
Wyk.: T. Budzisz Krzyżanow­
ska, B. Linda, F. Pieczka, R.
Hanin, M. Opania. K. Figura,
B. Burśztynowicz, A Chitro

21.45 Żniwa

21.55 DT — Komentarze

22.15 „Był taki bal” — progr.
publicystyczny

22.50 Magazyn literacki „Pe­
gaza”

23.25 DT — Wiadomości

PROGRAM II

17.25 Program dnia
17.30 Zącznijmy od ponie­

działku

18.00 „A B C” — teleturniej
językowy

18.30 KRONIKA (Kr.)
19.00 Spotkanie z Libią, cz. 1
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Wieczór z Wietnamem
21.15 Mój głos w naszej

sprawie
21.30 Spotkanie z Libią, cz. 2
22.00 „Kto kocha, nie zabi­

ja”, ode. 10 — brazylijski se­
rial obyczajowy

23.10 DT — Wiadomości

dzieciom, pomaga® sobie. 20.W

„Prowokacja” — Ir. eśeju. 21 .0#
Komun. 21.05 Kron. sport. 21.15 T.
Wroński 1 W. Szpllman grają kla­
syków. 22.05 Zbliżenia. 22.15 W kil­
ku taktach, w kliku slow. 22.20
Konc. bez biletu: od filmu do ka­
baretu. 23.25 Dla tych, co ńle lu»

blą rocka.

PROGRAM n

DZIENNIKI: 8.00, 8.00, 18.00,
17.00, 21.15, 0.50.

6.05—8 .00 Kraków na antenie: Ca
niesie dzień. 7.45 „Zaciemnienie w

Gretley” — ode. pow. 8.05 Naszym,
zdaniem. 8,10 Stereof. archiwum

poi. pios. 8.30 Poranna seren. 0.00

„Pożegnanie twierdzy” — fr. pow.
9.20 Pios. na lato. 9.50 „Kolabo-
song” — fr. pow. 10.00 Godz. mó»
lomana: J. Maksymiuk. 11 .00 Zaw­
sze po jedenastej. 11 .10 Muz. non

stop. 12.00 „Ze szkolnego śpiewni*-
ka” — Chór Szkoły Muz. im. W.

Wieniawskiego w Lodzi. 12 .25 Fo-
noteka polsk. jazzu: K. Komeda.
13.05—13.20 Kraków na antenie:
13.30 Album operowy: Twórcy
szkół naród, w operze. 14 .00 W
roli gł. J. Śmietana. 14 .30 Folklor
na mapie świata. 15.00 „Notatnik
aktora” — fr. 15.10 Muz. młodych.
16.00 Międzynar. Rok Muz. Bacha
1 Haendla. 16.50 „Kolabosong” —-

fr. pow. 17.05—18.30 Kraków na an­
tenie: 18.00 Co niesie dzień. 18.3#

Wakacyjny Klub Stereo. 19.30 Wie­
czór w.Filh.: Retransm. konc. Orlę.
Symf. Radia Północnoniemieckiego
w Hamburgu p/d L. Maazela. 21 .20
Wiecz. refleksje, 21.30 Nagr. wiecz.
21.40 Studio Form Dokum. — T»
Ostojski: „Przed pożarem ni

Warmii i Mazurach” — cz. 2 słuch,
dokum. 22.10 Słuchajmy razem.

23.00 „Pożegnanie twierdzy” ii.

pow. 23.20 Konc. polski. 24 .00 Głd*

sy, instrumenty, nastroje.

Krakowskie Pogotowie Ratunko­
we: Łazarza 14, tel. 899, zachoro­
wania i przewozy - tel 22-29-99

Podstacje KPR Rynek Podgórski
2 — tel. 66-69-99 Prokocim (Teligi
6) — tel. 55-59-99 Lotnisko (Balice)
— tel. 11 -19-99 Nowa Huta - tel
44-49-99 Krowodrza (Piastowska)
tel. 33-39-99; (Białoprądnicka 8) —

tel: 34-37-15, Krzeszowice - tel.
99 Jerzmanowice - tel 48 Pro­
szowice — tel 9 Myślenice — tel
999 Skawina (Kazimierza Wielkie­
go 4), tel dla mieszkańców 999;
tel. miejski 76-14-44 Wieliczka —

tel. 22-33 -54 i 78-38-66; tel alarmo­
wy 999 Niepołomice — tel alar­
mowy 193; tel miejski 21-02-09 .

Iwanowice — tel. 99 .

ZBIORY SZTUKI NA WAWELU:
KOMNATY (niecz.). SKARBIEC
KORONNY I ZBROJOWNIA

(niecz.). MUZEUM KATEDRAL­
NE: (niecz.) . Wyst. „Wawel zagi­
niony” (10—15). GROBY KRÓLEW­
SKIE I DZWON ZYGMUNTA

(9—15) MUZEUM W PIESKO­
WEJ SKALE (Ojców): (niecz.).
MUZEUM W. L LENINA (Topo­
lowa 5): Wystawy: „Lenin w Pol­
sce"; „Nigdy więcej wojny — nigdy
więcej”; „Leninowska polityka
pokoju” (nieczynne). DOM
LENINA (Królowej Jadwigi 41):
Wystawy: „Mieszkanie Lenina”,
„Rewolucyjna działalność Le­
nina na ziemi krakowskiej"
(9—15, wst. wol.) . MUZ. HISTORY­
CZNE KRZYSZTOFORY (Rynek
Główny 35) Wystawa „Z dzie­
jów I kultury Krakowa’

(niecz.). FRANCISZKAŃSKA 4:

Wyst. „Kraków w malarstwie, gra­
fice 1 małych formach rzeźbiar­
skich” (niecz.) . WIEŻA RATUSZO­
WA: (niecz.) . JANA 12: Wyst. „Mi­
litaria i zegary” (niecz.). POMOR­
SKA 2: Wystawa „Męczeństwo 1

walka Polaków w latach 1939—1945"

(niecz.) STARA SYNAGOGA (Sze­
roka 24): Wystawa „Z dziejów
kultury Żydów (niecz.). GOŁĘBIA
4: Wystawa „Oficyna Introligator­
ska Roberta Jąhody” (niecz.) . MU­
ZEUM PRZYRODNICZE (Sławkow­
ska 17): Współczesna fauna

polska (niecz.). MUZEUM ETNO­
GRAFICZNE (plac Wolnlca 1):
Wystawy „Polska kultura ludo­
wa”. .650 lat miasta Kazimie­
rza” (10—18, wst, wol.). MUZ. AR­
CHEOLOGICZNE (Poselska 3):
Wystawy: „Starożytność i średnio­
wiecze Małopolski". „Pradzieje N.

Huty”, „Mumie egipskie w

świetle promieni X”; (9—
14). PODZIEMIA KOŚCIOŁA
SW. WOJCIECHA (Rynek Gł.):
Wyst „Dzieje Rynku .krakowskie­
go" (9—16). APTEKA „POD OR­
ŁEM” (pi Boh Getta 18) Muzeum

Pamięci Narodowej (10—16) GALE­
RIA KRZYSZTOFORY (Szczepań­
ska 2): (niecz.) . BWA (pi. Szcze­
pański 3a): (niecz.). GALE­
RIA ARKADY (plac Szcze­
pański 3a): (niecz.). GALERIA

„PRYZMAT” (Łobzowska 3):
(11.30—15.30). MUZEUM NARO­
DOWE (Sukiennice): Galeria pol­
skiej sztuki XIX wieku (10—
16). MUZEUM WYSPIAŃSKIEGO
(Kanonicza 9): (niecz.) . KAMIENICA
SZOŁAYSKICH (pl Szczepański 9):
Galeria polskiej sztuki do 1764 r

(10—16). ZBIORY CZARTORY­
SKICH (Ja,na 19): (10—15.30). NO­
WY GMACH (al 3 Maja 1) Gale­
ria polskiej sztuki XX wie­
ku (niecz.). MUZEUM MŁODEJ
POLSKI „RYDLOWKA" (Tetmaje­
ra 28) „Folklor wsi podkrakow­
skiej (niecz.). MUZ, LOTNICTWA
i ASTRONAUTYKI (al Planu 6-

letniego 17): (niecz.) . PAŁAC SZTU­
KI (pl. Szczepański 4): Wystawa:
„Wzornictwo przemysłowe Włoch”

(niecz.). SALON WYSTAWOWY

(Nowa Huta, al. Róż 3)- Wystawa
prac członków Stowarzyszenia
Marynistów Polskich (niecz.) .

KLUB MP1K (Mały Rynek
4). CZYTELNIA (10—20). GALERIA

Wyst. plakatów Jerzego Czerniaw­

INFORMACJA APTECZNA -

tel. 11-07-65 (czynna 8—15).
Rynek Główny 42, tel 22-23-71.

Pstrowskiego 93, tel. 66-69-30, Kazi­
mierza Wielkiego 117, tel. 37-44-01,
Krakowska 1, tel. 66-23-21 . Długa 88
— tel. 33-42-90, Kozłówek — pa­
wilon — tel. 55 -51-87, Nowa Hu­
ta: al. Rew. Październikowej 6 —

tel. 44-17-19, Centrum A — teł.
44-17 -36.

SKAWINA (Słowackiego 5)
WIELICZKA (Boh Warszawy 13)
MYŚLENICE (Rynek 10)
PROSZOWICE (1 Maja 51)
Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach, Sułkowicach, Al­
werni, Dobczycach, Gdowie, Ska­
le, Słomnikach 1 Niepołomicach

PROGRAM III

6.00—9.05 Zaprasz. do Trójki. T .00,
8, 9, 12, 15, 16, 17, 18 Serwis Trój­
ki. 7.30 Polit. dla wszystkich. 3.3#

,,.W samotności” — ode. 25 (ost.)
(powt.). 9.05 Są sprawy. 9.20 Mała

poranna muz. 10.00 Senior się ba­
wi. 10.30 Wakacje ze swingiem.
11.00 W życiorysach nie znajdzie-
cle... (Maria SlenKiewicz o Henry­
ku Sienkiewiczu). 11 .10 Wakacje «

przebojem. 11 .50 „Śmierć buntow­
nika” — ode. 24 (ost.), (powt.) .

12.05 W tonacji Trójki. 13.00 Jan.
Kraśko: „Atomowy ring” — ode. 1
13.10 Powt. z rozr. 14 .00 Lato w

Filh. 15.05 Premiery i bisy. 15.45
W pracowni J. Jesionowskiego.
16.00—19.00 Zaprasz. do Trójki. 17 .30
Polit. dla wszystkich. 18.05 Inf.

sport. 19.00 „Potop” — ode. 16.
19.30 Trochę siwnga. 19.50 Antonio
Perria: „Okrutni Sforzowie” —

ode. 1. 20.00 Katalog nagrań: Flash
and the pan. 20.45 Klub Trójki:
„Czy nauczyciele lubią swoich

uczniów”,, cz. 1. 21 .00 Trzy kwadr,
jazzu. 21.45 Klub Trójki, cz. 2. 22 .03

„24 godz. w 10 min.” i inf. sport.
22.15 Lubię szum starej płyty:
„Warszawo, piękna Warszawo!”
22.45 „Faszyzm i okupacja” — aud.
z udz. prof. Czesława Madajczyka.
23.00 Zaprasz. do Trójki. 23.50 An­
drzej Banach: „Jak kochać i nie
zabić” — ode. 1.

bPOŁDZIEI ŁZY PUNKI PED1A
TRYCZNY I KARDIOLOGICZNY:
tel 22-25-66 i 22-31-38 (15.30—22)

TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37

(16—22)

PROGRAM IV

DZIENNIKI: 7.00,12.05,17.00,
19.30, 23.00.

7.06 Kalend, radiowy. 710 Mię­
dzy nami. 7.40 Jęz. hlszp. 7 .55 Muz.

suplement: pios. hlszp. 8 .10 Pierw­
sze lata życia — mag. dla rodzi­
ców. 3.30 Nuty spod lekkiej batu­
ty. 8.50 Aktualn. 9.05 „Puc, Bur­
sztyn 1 goście” — słuch. 9.35 Nie

tylko dla słuch, w mund. 10.00

„Chleb, ogień, zdrowie” — słuch,
(jęz. poi. kl. 6). 10.30 Kolekcje pły­
towe: T. Nalepa. 11 .00 „Tristan 1
Izolda” — słuch, (jęz. poi kl. 1

lic.). 11.30 Młode pokolenie kompo­
zytorów polsk. 12 .10 Odpow. słu­
chaczom. 12.30 Matysiakowie. 13.00

„Puc, Bursztyn 1 goście” — słuch,
(jęz. poi. kl. 2). 13.25 Sonata w

MŁODZIEŻOWY TELEFON ZAU­
FANIA: 988 (14—19),

TELEFON DLA RODZICÓW: 22- „Czarne sombrero
02-16 (14—18).

TELEFON ZAUFANIA DLA
NARKOMANÓW: 34-03-08 (8—19).

ZIELONY TELEFON (zgłaszanie
przypadków zanieczyszczenia śro­
dowiska) - tel. 21-33-64 (7—20).

POMOC DROGOWA PZMot.: ul

Kawiory 3. tel. 37-55-75 (7—22).
POGOTOWIE TECHNICZNE —

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81).
tel. 48-00-84 (6—22).

TELEFON INF. ONKOLOGU —

21-00-60 (18—19).
ŻEGLUGA KRAKOWSKA, tel.

22-62-55, 22-18-60, 22-57-55; rejsy
statkiem po Wiśle do Bielan: 9.
11. 13. 15, 17.

„EUREKA” — INF. O USŁU­
GACH, Dom Towarowy, ul. Wiśl-
na: (10—18): tel. 22-98 -22 . wewn. 38

(10—15.30)

PROGRAM I

DZIENNIKI: 4.00, 5.00, 5.30,
6.00, 7.00, 8.00,10.00, 12.05,14.00,
16.00, 18.00, 19,00, 20.00, 22.00,
23.00.

4.00 Poranne Sygnały. 8.00 Progn.
pog. 8 .45 Żołn, zwiad. 9 .00 Przemó­
wienie ministra oświaty i wycho­
wania prof. Bolesława Farona z

okazji rozpocz. roku szkolnego.
9.10—11.00 Cztery pory roku. 11 .00
Konc. przed hejnałem. 11 .57 Kom.
o st. wód. 12 .30 Muz. folki, malow.
12.45 Roln. kwadr. 13.00 Komun.
13.10 Radio Kierowców. 13.30 Sty­
lizacje w muz. polsk. XX w. 14.05

Mag. muz. „Rytm”. 15.55 Radio
Kierowców. 16.05 Muz. i aktualn.
17.30 Przygoda z pios.: Klari Ka­
tona. 18.20 Jazz i pios.: Konc. dnia.
19.30 „Przedziwna historia o hel­
skich dzwonkach” — słuch. 20.15
Konc. życzeń. 20.40 Pomagając

epoce klasycznej. 14 .00 Klub Nie­
bieskiej Tarczy. 14.25 Rozgł. Harc.
15.30 Opow. leśnych ludzi. 16.00

”
— ode. pow.

16.10 Spotk. z pios. radziecką. 16.30

Widnokrąg: „Tropami pewnych
maksym”. 17.05 Primadonna stule­
cia: M. Callas. 18.00 Radiowy Po­
radnik Język. — aud.prof.dr M.

Szymczaka. 18.10 Pios. starej War­
szawy. 18.40 St. Ekspertów. 19.35
Pios. — przeboje. 19.55 W trosce o

przyszłość. 20.20 Wieczór Muz. 1

Myśli: „Szkoła”. 22 .00 Akad. muz.

dawnej. 23.00 Liryka nutami zapi*
sana. 23.30 Ekonomia na co dzień.
23.55 Kalendarz radiowy.

TV BRATYSŁAWA

PROGRAM I

16.20 Życie w przyrodzie
16.55 Kompas
17.45 Nauka — siła twórcza
18.20 Wieczorynka
18.30 Perspektywy — mag.

nauki i techniki
20.00 Inscenizacja TV

21.45 „Rozkaz: Przekroczyć
granicę!” — film radź.

PROGRAM n

16.25 Pionierska Jaskółka
17.55 „W imię jutra” — wiet­

namski dramat filmowy
19.10 Wieczorynka
20.00 Miniatury skrzypcow#
20.30 Echa sportowe
22.10 „Orbis pictus” — „Eu-

gene Delacroix”

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia i telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzialno­
ści.

„GAZETA KRAKOWSKA” — DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOT­
NICZEJ. Redaguje kolegium: Janusz Hańderek, Olgierd Jędrzejczyk, Halina Kleszcz,
Lech Kmietowicz — sekretarz odpowiedzialny, Wiesław Kolarz — z-ca red. naczelnego,
Wiesław Kraj, Konstanty Migdał, Władysław Penar sekretarz odpowiedzialny, Brunon

Rajca, Tadeusz Stec, Sławomir J, Tabkowski — redaktor naczelny, Edward Wąsik —

z-ca redaktora naczelnego. Adres redakcji 31-072 Kraków, ul. Wielopole 1, III p. Adres
dla korespondencji 30-960 Kraków 1, skrytka pocztowa 556. TELEFON REDAKCJI: cen­
trala nr tel. 22-75-88, łączy ze wszystkimi działami. ODDZIAŁY REDAKCJI- 33-300 NOWY
SĄCZ, ul. Narutowicza 6, II p„ tel. 203-34, 203-54, 33-100, TARNÓW, ul Krakowska 12
tel. 56-50, WYDAWCA: Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa-Książka-Ruch”
w Krakowie, ul. Wiślna 2. DRUK: Prasowe Zakłady Graficzne w Krakowie, al. Pokoju 3,
ogłoszenia przyjmuje Biuro Reklam 1 Ogłoszeń, ul. Wiślna 2, 31-007 Kraków, tel 22-70-89
oraz wszystkie biura ogłoszeń RSW „Prasa-Książka-Ruch” na terenie całego kraju. Ogło­
szenia do „GAZETY KRAKOWSKIEJ” przyjmują również, oddziały redakcji w Nowym
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ności. Redakcja nie zwraca materiałów nie zamówionych.
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Piasecki w tęczowej koszulce

liderem
Siódma runda ekstraklasy przyniosła zmianę na pozycji lidera.

Dotychczasowy przodownik — Ruch — stracił punkt w Szcze­
cinie i na pierwszą pozycję w tabeli lepszą różnicą bramek wy­
sunął się Widzew.

Kilka spotkań zakończyło się
niespodziewanymi rezultatami.
Lech stracił na własnym boisku

punkt z Górnikiem Wałbrzych,
Zagłębie Sosnowiec doznało na

własnym boisku sromotnej po-
rażki z ŁKS. Po porażce w Ka­
towicach odzyskał formę Górnik
Zabrze, słabo w tej kolejce spi­
sali się baniaminkewfe.

I znowu w tej rundzie padło
sporo bramek, bo aż 22. W obli­
czu meczu z Belgią cieszy iż .po
kontuzjach zobaczyliśmy na bois­
ku Urbana,-Iwana, Pawlaka. Te­
raz w lidze nastąpi dłuższa

przerwa, a kadrowicze przygoto­
wują się do pojedynku z Cze­
chosłowacją i Belgią (piszemy o

tym w naszej „Gazecie Piłkar­
skiej”).

LEGIA — ZAGŁĘBIE LUBIN
3:0 (1:0), bramki Karaś 39, Bun-
col 48 i Wdowczyk 83 min. (z
wolnego). Dynamiczna gra go­

spodarzy, trzy ładne bramki, kil­
ka efektownych zagrań Dzieka-

nowskiego, słaba postawa benia-
miinka.

GÓRNIK ZABRZE — BAŁ­
TYK 4:0 (4:0), bramki Majka 23
i 40 min., Pałasz 5 i Iwan 10
min. Popisowa partia gospoda­
rzy w pierwszych 45 minutach.
Bardzo dobry mecz Matysika,
Majki, a w pierwszej połowie
także Urbana.

WIDZEW — STAL MIELEC
1:0 (9:0), bramka — Smolarek 56
min. z rzutu wolnego. Słaby
mecz, dopiero w II połowie go­
spodarze zagrali nieco lepiej.
Goście zawiedli.

LECH — GÓRNIK WAŁ­
BRZYCH 2:2 (1:2), bramki Pa­
wlak 32 min. z karnego i Okoń­
ski 86 min., dla gości — Ko­
sowski 27 i 35 min. Goście dwu­
krotnie prowadzili „i dopiero
znakomity strzał Okońskiego w

86 min. uratował dla gospoda­
rzy remis.

ZAGŁĘBIE SOSNOWIEC —

ŁKS 0:4 (0:2), bramki Robakie-
wićz 19 i 40 min., -Chojnacki 82
i Więzik 89 min. Gospodarze
kompletnie zawiedli, goście wy­
grali jak chcieli, a bardzo do­
bry mecz rozegrał napastnik Ro-
bakiewicz.

POGOŃ — RUCH 2:2 (0:0),
bramki Mikulski 51 i Warzycha
54 min. dla gospodarzy — Ur­
banowicz 62 min. z karnego i
Ostrowski 71 min. Goście pro­
wadzili 2:0 i w tym momencie

Kapica miał idealną pozycję na

strzelenie 3 gola. Remis dla go­
spodarzy uratował Ostrowski
strzałem z ponad 20 m.

MOTOR — ŚLĄSK 2:0 (1:0),
bramki Szczepański 36 i Kudy-
ha 71 min. Zasłużony sukces go­
spodarzy, drużyna Śląska zawio­
dła zwłaszcza w grze obronnej.

LECfflA — GKS KATOWICE
0:0. Słaby mecz, w 80 min. Pę­
kala nie wykorzystał karnego!

(ANS)

Nudy no pudy

LECH PIASECKI w tęczowej koszulce mistrza świata! Po raz

trzeci w historii kolarstwa polski kolarz stanął na najwyższym
podium. W indywidualnym wyścigu imatwów w 1973 r. w Bar­
celonie zwyciężył Ryszard Szurkowski, w 1974 r, w Montrealu
Janusz Kowalski, teraz w Giavera del Montello 23-lełni gorzo­
wianin — Lech Piasecki.

RYSZARD SZURKOWSKI:
„Chciałbym podkreślić ogromną
zasługę w zwycięstwie Leszka
Piaseckiego — Marka Szerszyń-
skiego. To on likwidował wszyst-

1. Widzew 11:3 11—4
2. Ruch 11:3 13—7
3. Górnik Z. 10:4 22—6
4. Legia 10:4 13—8
5. Lech 8:6 8—6
6. ŁKS 7: 7 11—10
7. Górnik W. 7:7 10—9
8. Pogoń 7: 7 9—11
9. Zagłębie S. 7: 7 9—14

10. Śląsk 6: 8 11—11
11. Stel- 6:8 7—7
12. Katowice 5; 9 6-11
13. Bałtyk 5: 9 8—15
14. Zagłębie L. 4:10 3— 8
15. Łechta 4:10 7—13
16. Motor 4:10 6—14

3SS

Piast — Chrobry 3:1 (1:1),
Zawisza — Zagłębie Wałb. 2:1

(1:0), Szombierki — Radomiak
0:0, Odrą Opole — Moto Jelcz
2:2 (0:0), Gwardia W-wa — O -

dra Wódz. 0:1 (0:1), Stal Stocz­
nia — Ślęza 1:0 (0:0), GKS Ja­
strzębie — Olimpia Pozn. 0:0,
Dozamet — Arka 3:0 (2:0).

1. Odra, W.
2. Olimpia P.
3. Stal Stocznia
4. Dozamet
5. Piast
0. Radomiak
7. Szombierki
8. Odra O.
9. Jastrzębie

10. Moto Jelcz
11. Zawisza
12. Gwardia
13. Chrobry
14. Zagłębie
15. Slęza
16. Arka

8:27—1
8:24—0
7:35—4
6:48—4
6:46—4
6:45—3
6:43—1
6:47—6
5:55—3
5:57—7
5:54—5
4:65—7
4:64—6
2:83—7
2:84—9
0:10 1—11

Na Suchych Stawach piłkarze
Hutnika Kraków zremisowali 0:0
ze Startem Łódź. Był to wyjąt­
kowo nieciekawy i nudny poje­
dynek stojący na bardzo kieps­
kim poziomie. Przez ponad 60
minut piłkarze i kibice... drze­
mali, dopiero w końcówce mecz

nieco ożywił się, zanotowaliśmy
kilka groźnych sytuacji pod­
bramkowych, ale napastnicy
strzelali. Najpierw w 68 min.
Szczecina nie trafił do bramki
z odległości nie więcej jak 4 m,
w 85 min. gospodarze nie wyko­
rzystali rzutu pośredniego z od­
ległości 12 m (strzał Putka odbił

bramkarz), w 88 min. kontra

gości o mało co nie przyniosła
im gola, wreszcie w 89 min. do

bezpańskiej piłki doszedł Walan-
kiewicz i z 12 m strzelił w... aut.

Zaskoczeniem dla kibiców była
niedyspozycja Hutnika, wszyscy
piłkarze grali dziwnie ospale,
akcjom brakowało przyspiesze­
nia. Nie było w zespole dyry­
genta (Putek zupełnie bez wy­
razu). Goście zastosowali nie­
skomplikowaną taktykę, grali
8—9 zawodnikami w strefie o-

bronnej i liczyli tylko na kontry.
Ta taktyka zdała egzamin, bo

atak pozycyjny gospodarzy był
rozwijany tak wolno i schema­
tycznie, że Start mógł zawsze na

czas zorganizować obronę. Bra­
kowało strzałów z drugiej linii,
akcji skrzydłami. W takiej for­
mie i dyspozycji gospodarze nie

mają co nawet marzyć o czoło­
wym miejscu w H lidze, nie
mówiąc o awansie do ekstra­
klasy...

Zapytałem po meczu trenera
J. Wójcika — czym tłumaczy tak

gwałtowny spadek formy zes­
połu? „Nie umiem, w tej chwili g
na to odpowiedzieć. Muszę to do- S

piero przeanalizować. W środę 8

zagraliśmy zupełnie dobry zwy- i

cięski mecz w Gliwicach o PP. 8
Moż? ten mecz kosztował druży­
nę tyle sił? Graliśmy dzisiaj za

wolno bez przyspieszenia, a ry­
wal był niewygodny, bo cały
mecz stosował wzmocnioną o-

bronę. Dlaczego nie grat Fait?
Jest kontuzjowany”.

HUTNIK: Kocoń — Słowakie­
wicz (81 min. Kil), Kot, Dybczak,
śmiałek — Walankiewicz, Bar­
giel (65 min. Bereziecki), Putek,
Sysło — Szczecina, Wójcik. Sę­
dziował p. Kubanek z Katowic.
Widzów ok. 2,5 tys. (ANS)

Ursus—Wisła 0:1

Broń — Polonia Byt. 0:3 (0:1),
Jagiellęnia — Resovia 1:0 (1:0),
Włókniarz Pab. — Stal St. Wola
3:2 (0:2), Olimpia Elbląg — Błę­
kitni 0:3 (0:0).

1. Górnik K.
Polonia

8:2
8:2

10— 5
10— 5

3. WISŁA 8:2 6—4
4. Jagiellonie 7:3 5—2
5. Broń 6:4 6—5
6. Korona 6:4 5—4
7. HUTNIK 5:5 8—3
8. Resoyia 5:5 3—3
9. Start 5:5 6—7

19. IGLOOPOL 5:5 4—5
11. Włókniarz 4.6 5—5
12. Błękitni 3:7 4—5
13. UNIA T. 3:7 6—9
14. Olimpia E. 3:7 5—8
15. Stal 3:7 4—11
16. Ursus 1:9 1— n

Piłkarze krakowskiej Wisły
zdobyli dwa kolejne punkty
wygrywając w Warszawie z be-
niaminkiem Et ligi Ursusem 1:0

(0:0). Zwycięstwo krakowian

było jak najbardziej zasłużone.

Zagrali oni mądrze taktycznie, w

pierwszej połowie dali gospo­
darzom pograć, ale rzecz naj­
ważniejsza nie dopuścili do u-

traty gola. Inna rzecz, że zawod­
nicy Ursusa mieli źle nastawione
celowniki, wypracowali kilka

dogodnych sytuacji podbramko­
wych, ale fatalnie pudłowałi.

Po przerwie Wisła przyspie­
szyła tempo gry i sama przeszła
do ataku. Gospodarze słabli z

minuty na minutę i stało się ja­

sne, że bramka dla krakowian
musi w końcu paść. W 58 min.

po celnym uderzeniu głową
Szukały bramkarz gospodarzy
Leśniak musiał skapitulować.

Krakowianie byli już do koń­
ca' meczu stroną dyktującą wa­
runki gry, mieli jeszcze kilka

dogodnych sytuacji, ale podob­
nie jak Ursus w I połowie,
strzały były mało precyzyjne.

WISŁA: Gaszyński — Motyka,
Gorgon (60 min. Markowski),
Giszka, Jałocha — Nawrocki,
Szukała, Krupiński — Sawasz­
kiewicz (46 min. Smagacz), Sta-
rościak, Wróbel. Sędziował Ba-
nasz z Katowic, widzów 2 tys.

(s)

Górnik K. —Unia 3:1

Piąta kolejka przyniosła kilka

nieoczekiwanych rezultatów, co

jeszcze bardziej wyrównało
stawkę drużyn. Nadal nie ma

zespołu, który wybiłby się po­
nad przeciętność.

< WAWEL — STAL RZE­
SZÓW 0:1' (0:0). Bramkę zdobył
Sroczyński w 66 min. Słaby wy­
stęp „wojskowych”. Zespołem
dojrzalszym byli niedawni H-li-

gorwcy i im też przypadłe zasłu­
żone zwycięstwo.

CZUWAJ — GARBARNIA
1:1 (0:1). Bramki: Szot w 79 min.
dla Czuwaju i Putaj w 13 min.
dla gości. Nadal grający w osła­
bieniu „garbarze” (brak Chmie­
lowskiego, Buczka i Flarkowa)
wywieźli cenny punkt, choć
bramkarz Kaim przeżywał cięż­
kie chwile.

W Knurowie Górnik wygrał z

Unią Tarnów 3—1 (1—0). Wszy­
stkie bramki dla gospodarzy
zdobył Janduda w 29, 49 i 72
min., dla Unii — Czerwony w

51 min. Sędziował J. Cywiński
z Wałbrzycha.

Całkiem przyzwoita gra uni­
stów nie pozwoliła jednak na

wywiezienie z Knurowa choćby
remisu. Przeszkodą była słaba
skuteczność zespołu A. Kotwy.
Jedna bramka zdobyta przez
Czerwonego, to bardzo skromny
efekt kilku dogodnych sytuacji
strzeleckich. Już w 3 min,
„główka” P. Foszcza była mini­

malnie niecelna. Po zmianie
stron niebezpiecznie strzelał

Targasz, w 64 min. w sukurs
Sulskiemu przyszła poprzeczka.

Tej skuteczności powinni u-

ruiści pozazdrościć gospodarzom.
Dobrze dysponowany był duet
Krettek — Janduda. Trzy do­
kładne podania Krettka bezlito­
śnie wykorzystał Janduda.

UNIA: Chmiel — Zuba, Seku­
ła, Mikołajczak, Krużel — Wój­
cik (54 min. Bartkowski), Cury-
ło, Targosz, Chlewski — Nie­
miec (7 min. Czerwony), P.

Foszcz. (e)

Korona—Igloopol 2:0

$ ZELMER — CRACOVLA
2:0 (1:0). Gole: Szeląg w 37 i M.
Nowak w 60 min. Gospodarze
rozegrali dobrą partię i pewnie
wygrali. Goście stworzyli dwie

pozycje, jednak Brzeziński fa­
talnie spudłował. (GA)

W Kielcach Korona pokonała raz wyraźniejsza przewaga Ko-

Igloopol Dębica 2—0 (0—0). rony znalazła swoje cyfrowe
Bramki dla zwycięzców zdobyli odzwierciedlenie. Kolejno Bąk
Bąk w 53 min. i Brzeszczyński i Brzeszczyński zmusili do ka-
w 78 min. Sędziował M. Widera pitulacji Śliwę, zaś w kilku
z Katowic. Żółte kartki: Bąk i dalszych przypadkach zabrakło
Stefanik. Widzów 3,5 tys. napastnikom kielczan precyzji.

Porażka dębiczan mogła przy- W sumie ciekawy, na niezłym
brać jeszcze większe rozmiary, poziomie stojący mecz.

Po pierwszej bezbramkowej po- IGLOOPOL: Śliwa — Dziuba,
łowię, kiedy to gospodarze nie Gmyrek, Kłos, Stefanik — Zub,
potrafili znaleźć sposobu na mą- Szybist, Kaczówka, Pisz (67 min.
drze broniących się piłkarzy z Polak) — Liedke (42 min. Ku-

Dębicy, po zmianie stron co- eharski), Strojek. (c)

W pozostałych meczach: Wi­
słoka — Polna 1:0 (1:0), Izolator
— Glinik 1:0 (1:0), Start — San-

deoja 1:3 (1:2), Tarnoria — Kar-

paty 2:2 (1:1).
1. Zelmer 578—5
2. GARBARNIA 578—7
3. Izolator 567—4
4. GLINIK 564—2
5. SANBECJA 568—7
6. Stal 563—3
7. CRACOVIA 558—5
8. WAWEL 557—6
9. TARNOVIA 556—6

10. Czuwaj 555—5
WISŁOKA 555—5

12. Polna 542—3
1S. Ksirpaty 536—9
14, START 503—13

W ligach zagranicznych
(s)@ Anglia — I liga: 1. Arse­

nał — Leicester 1:0, 2. Aston Viłla
— Luton 3:1, 3. Chelsea — West
Bromwich 3:0. 4. Everton —

Birmingham 4:1, 5. Ipswich —

Southampton 1:1, 6. Manchester

City —v Tottenham 2:1, 7. New­
castle — Queens Park 3:1, 8. Not­
tingham — Manchester Utd 1:3,
9. Oxford — Sheffield Wed. 0:1,
10. Wątford — Coventry 3:0, II.
West Ham — Liwerpool 2:2.

© Franoja — ciekawsze me­
cze 9 kolejki: Auxerre — So-

chaux 3:2, Nicea — Paris SG
0:0, Bastia — Strasbourg 2:0,
Bordeaux — Monaco 5:1. Czo­
łówka tabeli: 1. Paris SG — 16

pkt., 2. Bordeaux — 13, 3. Nan­
tes—13,4.Lens—12.

@ Szkocja — najciekawszy
mecz: Celtic — Rangers 1:1,
ponadto: Dundee — Aberdeen
1:3. Czołówka: 1. Rangers —

7 pkt., 2. Aberdeen — 6, 3. Cel­
tic—6.

Zebranie plenarne
sędziów

Dziś o 17.30 w Ośrodku Szko­
leniowym Kabla odbędzie się ze-

branie plenarne sędziów piłki
nożnej.

Duży Lotek

I losowanie:

12, 14, 19, 23, 27, 46

dod. 31

II losowanie:
1, 21, 23, 32, 38, 49

Sobotni wyścig był bardzo cie­
kawy i obfitował w liczne ataki.

Decydujący atak poszedł na 20
km przed metą, a wśród piątki

uciekinierów był Lech Piasecki.
Tuż przed metą piątka ta dogo­
niona została przez kilkunastu

kolarzy. Lech Piasecki jechał
jednak stale na czele wachlarzy-
ka. Kilku kolarzy próbowało so­
lowych akcji, ale likwidował je
Marek Szerszyński, dając wy­
tchnienie Piaseckiemu. Nasz li­
der zaatakował około 300 metrów

przed metą, jego długi finisz

był piorunujący. Już na 200 m

przed metą był pierwszy i z

przewagą kilku metrów ukoń­
czył wyścig.

Radość w naszym obozie była
wielka, gratulacjom nie było
końca. Nowy mistrz świata po­
wiedział: „przez cały wyścig czu­
łem się dobrze i wierzyłem, iż
będę w czołówce. Chciałem bar­
dzo wygrać, uwierzyłem w swo­
je siły na ostatnim okrążeniu,
kiedy czułem, że rywale są już
trochę zmęczeni. Postanowiłem
zaatakować długim finiszem i o-

kazało się, że nikt nie zagroził
mi na mecie”.

Sylwetka złotego
medalisty

Lech Piosecki urodził się
13 XI 1961 r. w Poznaniu.
Jest zawodnikiem Klubu Or­
lęta Gorzów Wielkopolski,
gdzie trenuje pod opieką Mie­
czysława Szurki. Ma 179 cm

wzrostu, waży 69 kg. Żonaty,
ojciec 12-miesięcznej Moniki.
Z zawodu mechanik.

Kolarz bardzo wszechstron­
ny, mistrz Polski w wyścigu
górskim w 1982 r., w jeździe
indywidualnej na czas w 1984
r., zwycięzca tegorocznego
Wyścigu Pokoju. Z powodze­
niem startuje też na torze,
był wicemistrzem Polski w

wyścigu dystansowym.

kie ucieczki w decydujących dla
losu wyścigu momentach. Oczy­
wiście spodziewałem się, że je­
den z naszych kolarzy będzie w

czołówce. Po cichu wszyscy ma­

rzyliśmy o złotym medalu. Kra­
ksa Mie/zejewskiego utrudniła
nam zadanie”.

Na konferencji prasowej naj­
więcej pytań dotyczyło przejścia
Piaseckiego na zawodowstwo.
Prezes PZKol Zbigniew Rusin
zdementował pogłoski, że Piase­
cki ma podpisać kontrakt już w

najbliższym czasie. Wyścig miał
kilku pechowców Nie dojechał
do mety nasz Mierzejewski, du­
żo stracili do Piaseckiego tak

wytrawni kolarze jak Ludwig,
Suun, Skoda.

1. Piasecki — 4:18,39, 2. Weltz
(Dania) — 4:18,39, 3. Van de Vij-
ver (Belgia) — 4:18,39, 4. Soeren-
sen (Dania) — 4:18,39, 6. Fondriest

(Włochy) — 4 .18.39, 6. Kimmage
(Irlandia) — 4 . 18,39, 20. Szer­
szyński — 4:18,39, 40. Leśniewski
— 4:22,03, 46. Serediuk — 4.22 .03,
60. Jaskuła — 4:27,42.

Wyścig kobiet:
1. Longo (Francja), 2. Cannins

(Włochy), 3. Sandra Schumacher

(RFN).
Mistrzem świata w wyścigu

szosowym zawodowców został
39-letni Holender Zoetemelk

wyprzedzając Lemonda (USA) i

Argentina (Włochy). Wyścigu nie

ukończył Lang (miał upadek).
(ANS)

Pomyślnie zainaugurowały
rozgrywki I ligi pilkarki ręczna
Cracovii, Krakowianki w wy­
jazdowych meczach w Gdańsku
ze Startem zdobyły komplet
punktów. W sobotę Cnacovia

wygrała 21:18 (12:6) mając zde­
cydowaną przewagę.

Niedzielny pojedynek miał wy­
równały przebieg. Start pro­
wadził dość długo, w 45 min.

Pomyślny start

piłkarek Cracovti
nawet 4 bramkami, ale końców­
ka należała do krakowianek,
które wygrały 23:19 (10:13).

Najwięcej bramek zdobyły dla
Cracovii: Tomaszewska 8 i 5,
Golik4i7,Figas3i3,Wójcik
3 i 2, Hołda 5 (w niedzielę), dla
Startu — Tutkowska 6 i 5. (S)

Wyniki: Pogoń Szczecin — Skra
30:28, 24:23, Ślęza Wrocław —

Ruch 25:20, 20:20, AZS Kat. —

AZS Wrocław 21:22, 20:21, Zgoda
Bielszowice — Start Elbląg 36:26,
21:22.

1. CRACOVIA 4:0 44—33
2. Pogoń 4:0 54—51
3. AZS Wr. 4:0 43—41
4. Ślęza 3:1 45—40
5. Zgoda 2:2 57—48
6. Start E. 2:2 48-57
7. Ruch 1:3 40—45
8. AZS Kat. 0:4 44—43
9. Skra 0:4 51—54

10. Start G. 0:4 35—44

Dwa medale i niedosyt
W sobotę w Szwecji zakoń­

czyły się mistrzostwa świata w

podnoszeniu ciężarów. Polacy
zdobyli w nich dwa brązowe
medale, a w klasyfikacji gene­
ralnej uplasowali się na 8. miej­
scu — 164

uplasowała
pkt., przed
mi 273.

pkt. Na 1. miejscu
się Bułgaria 439

ZSRR 426 i Węgra-

W ostatnim dniu rozdano me­
dale w dwóch wagach, w wadze
111 kg zwyciężył Zacharewicz

(ZSRR) 422,5 kg, Polak Dąbrow­
skibył5—380kg.Wwadzepo­
wyżej 110 kg, wygrał Krastew

(Bułgaria) 437,5 kg przed Gu-
niaszewem (ZSRR) 432,5 kg.
Nasz Skolimowski spalił rwa­
nie.

Oto krótki komentarz po mi­
strzostwach jednego z trenerów

reprezentacji Norberta Ozimka.
— Smutnymi refleksjami za-

się dla nas te mis-
choć zdobyliśmy na

brązowe medale. Na

wystąpiło 1 zawodni-

kończyły
trzostwa,
nich dwa

pomoście
ków i zespołowo zajęliśmy 8.

miejsce. W ostatnim dniu za­
wód sprawił Skolimowski, któ­
ry spalił rwanie. Gdyby ukoń­

czył konkurencję na dobrym
miejscu, bylibyśmy w klasyfi­
kacji punktowej o 2—3 miejsca
wyżej.

Nie ulega jednak wątpliwości,
że od kilku lat tracimy dystans
do czołówki światowej. Czeka

'

nas teraz dużo pracy, aby zbu­
dować silni/ zespół. Aktualnie

• mamy zaledwie 4—5 dobrych
zawodników. W tej pracy od

■podstaw muszą jednak uczestni-
. czyć wszyscy, trenerzy klubowi
. i kadry. Potrzebna jest atmo-

; sfera rzetelnej pracy.
i Szkoda, że ta ocena wypowle-
• dziana została dopiero po mis-
. trzostwaeh, przed imprezą czy-
- tałem bardzo optymistyczne wy-
■powiedzl niektórych szkolenio-
• wców. (S)

Być albo nie być
krynickiego hokeja

Przystąpić do rozgrywek eks­
traklasy. hokejowej czy też wy­
cofać się z nich? — odpowiedź
na to wręcz hamletowskie pyta­
nie miało dać walne zebranie

sprawozdawczo-wyborcze Woj­
skowo Cywilnego Klubu Spor­
towego Legia-KTH Krynica.
Jako pierwszy głos w dysku­
sji, zabrał kierownik drużyny
hokejowej A. Słysz, który od­
czytał list trenera A. Gutow­
skiego (przebywa aktualnie na

zgrupowaniu w Oświęcimiu i
nie mógł zjawić się na zebra­
niu). Szkoleniowiec Legii-KTH
przedstawił obecną sytuację w

zespole, a wygląda, ona fatal­
nie. Po odejściu w lipcu 7 czo­
łowych zawodników, przeniesio­
nych do-odbycia służby wojsko­
wej poza Krynicę, na zgrupowa­
niu przebywa obecnie 11 hoke­
istów, w tym tylko 6 z dotych­
czasowego składu. Trener dys­
ponuje więc zaledwie dwoma
piątkami i jednym bramkarzem.
O prowadzeniu zajęć taktycz­
nych w tej sytuacji nie ma co

marzyć. Hokeiści, żyją w ciągłej
niepewności, czy wezmą udział
w rozgrywkach ekstraklasy, a

jeśli wezmą to i tak w obecnym
składzie personalnym skazani są
wyłącznie na, porażki. A . Gutow­
ski dodał w liście na zakończe­
nie, że nawet powrót w naj­
bliższym czasie owych 7 zawod­
ników nie pozwoli, drużynie
nawiązać równorzędnej walki co

najmniej w pierwszych ośmiu
meczach ligowych (braki kon­
dycyjne, taktyczne i brak zgra­
nia).

Trener przedstawił bez ogró­
dek obecną, trudną sytuacją
zespołu. . Prezes Legii-KTH A.
Ziemba dodał szczerze, że aktu­
alnie nie żadnej pewności,

chociaż ‘klub poczynił daleko idą­
ce starania, sięgające najwyż­
szych władz partyjnych i admi­
nistracyjnych, czy wspomniana
siódemka zawodników powróci
do Krynicy.

W czasie dyskusji zastanawia­
no się więc: jeśli KTH wycofa
się z rozgrywek I ligi 1 dobro­
wolnie powróci do II ligi, to

jakie tego będą skutki? Po

pierwsze trzeba będzie zapłacić
karę finansową, po drugie odej­
dą z klubu, przenosząc się do
zespołów pierwszoligowych, co

lepsi zawodnicy. W tej sytuacji
nie będzie miał kto grać nawet
w II liidze. Młodzież krynicka
straci szansę awansu do zespo-łu
ligowego i zrezygnuje z trenin­
gów. W efekcie — sekcja ho­
kejowa Legii-KTH po prostu
przesłanie istnieć. Do tego nie
wolno dopuścić! — podkreślali
działacze i sympatycy klubu.

Co więc robić? Może szukać
półśrodków? Proponowano, by
czterech starszych zawodników,
którzy nie tak dawno zakończy­
li kariery sportowe, powróciło
jeszcze na pewien czas do zespo­
łu, Obecny na sali W. Potoczek

powiedział za siebie i w imie­
niu kolegów, że to jest możliwe,
ale przecież nie są przygotowa­
ni do rozgrywek, nie będą więc
pełnowartościowymi zawodnika­
mi. Może więc pożyczyć hoke­
istów z innych klubów? W grę
wchodziło właściwie tylko Pod­
hale, jednak wiceprezes PZHL i
zarazem działacz z Nowego
Targu — T. Japo! ostudził na­
dzieje kryniczan, twierdząc, że

„Szarotki” same są w trudnej
sytuacji personalnej, bo brakuje
im zawodników. Przyrzekł na­
tomiast udostępnić lodowisko
Podhala, gdyby obiektu w Kry­

nicy nie udało się w najbliż­
szych dniach zamrozić. Z kon­
kretną pomocą dla drużyny wy­
stąpił też B. Smoleń, przekazu­
jąc klubowi darmowo 50 kijów
ho-kejowych (za wieloletnie za­
sługi dla KTH został później
wybrany honorowym członkiem
zarządu).

Mimo tej trudnej sytuacji
działacze postanowili — gramy
w ekstraklasie! Innej decyzji być
nie mogło. We wnioskach z ze­
brania zalecono nowemu zarzą­
dowi, by podjął dalsze starania
przy pomocy władz wojewódz­
kich, by wspomnianych siedmiu
hokeistów przynajmniej na czas

rozgrywek wróciło do Krynicy.
Wkrótce do Warszawy wyjedzie
delegacja kluibowa.

Zebranie zobowiązało też no­
wy zarząd do rozszerzenia pracy
szkoleniowej z młodzieżą. „Je­
dyną szansą, by podobna sytua­
cja nią powtórzyła się za kilka
lait jest stworzenie silnego za­
plecza dla pierwszego zespołu
głównie z własnych wychowan­
ków” — powiedział jeden z dys­
kutantów. Kierownictwo klubu

już wcześniej zrozumiało tę
prawdę i ostatnio więcej uwagi
poświęca się pracy z młodzieżą.
Szkółka hokejowa Legii-KTH
liczy blisko 100 chłopców, szko­
lenie juniorów powierzono zna­
nemu i cenionemu trenerowi J.
Kurkowi. Ogromne kłopoty spra­
wia jednak brak sprzętu dla
najmłodszych. Na szczęście po­
prawiła. się znacznie sytuacja fi­
nansowa klubu.

Hokej dla Krynicy został
więc na razie uratowany. Oby
tylko w .przyszłości klub nie siu­
sia! się borykać z podobnymi
trudnościami.

TADEUSZ GÓRSKI

DALEKOPIS

(s) @ Bruksela — w sto­
licy Belgii odbył się lekko-I atletyczny mityng o memo­
riał Ivo Van Damme’a. W

biegu na 3060 m z przeszko­
dami wygrał Wesołowski, u-

zyskująo bardzo dobry czas

— 8.11,04. Jest to drugi w

tym roku wynik na świecie.
Kolasa zwyciężył w skoku o

tyczce — 575 cm, słabiutko
skakał Hoffmann, miał tylko
15,46, wygrał Banks (USA)
17,58. W skoku w dal wy­
grał Lewis 8,62.

@ W Springfield zakoń­
czył się turniej siatkówki

mężczyzn o Puchar USA.
W finałowym meczu USA

pokonały ZSRR 3:2 (15:13,
13:15, 12:15, 15:7, 15:7).

@ Międzynarodowy kon­
kurs skoków narciarskich na

skoczni igelitowej w Kan-

dersteg, zakończył się zwy­
cięstwem Ostwalda (NRD)
226,7 pkt. Fin Nykaenen — 4

(208.3 pkt.), P. Fijas — 6

(204,3 pkt.) .

® Koszykarki ZSRR wy­
grały w Pradze międzyna­
rodowy turniej o Grand
Prix CSRS. W ostatnim me­
czu zwyciężczynie pokonały
Rumunię 83:76. Inne wyniki:
Węgry — CSRS — 79:66,
Bułgaria — Włochy — 84:70.
1. ZSRR, 2. Węgry, 3. Bułga­
ria, 4. CSRS, 5. Włochy, 8.
Rumunia.

@ Ciężką przeprawę miał
w III r. mistrzostw USA

rozstawiony z nr 8 — Bec­
ker, który pokonał Evernde-
na (Nowa Zelandia) 7:6 (7—2),
6:3, 7:8 (9-7).

@ Z OSTATNIEJ CHWI­
LI: w Mevege rozpoczął się
finałowy turniej o PE w ho­
keju na lodzie. Polonia By­
tom przegrała z AIK Sztok­
holm 0:3 (0:1, 0:0, 0:2), Du­
kla Jihlava — Koeln 5:3.

Złoty medal M. Nowak

w Kobe

Wielki sukces odniosła w

Kobe na Uniwersjadzie pol­
ska lekkoatletka Małgorzata
Nowak. . Zdobyła ona w

siedmioboju złoty medal, u-

zyskując bardzo dobry re­
zultat 6616 pkt.

Oto osiągnięcia Polki w

poszczególnych konkuren­
cjach i miejsca w nich: 110
m ppł — 13,25 (2), wzwyż —

195 (1), kula — 15,35 (1), 200

m—24.20(2),wdal—6,37
(2), oszczep — 43,36 (4), 800
m 2.20,39 (5).

Żużlowcy duńscy
bezkonkurencyjni

W Bradford odbył się finał

światowy indywidualnych
mistrzostw świata w żużlu.
Raz jeszcze zawodnicy z Da­
nii udowodnili, że obecnie są
bezkonkurencyjni na świe-

ęie. I miejsce zajął Erik

Gundersen, II — Hans Niel­
sen (obaj Dania), a III Sam
Ermolenko (USA) — wszyscy
po 13 pkt. O kolejności
pierwszej trójki zadecydo­
wał dodatkowy bieg.

Lekkoatletyczne
Grand Prix

Opublikowane zostały no­
we listy klasyfikacyjne lekko­
atletycznego Grand Prix. W
stawce lekkoatletów prowa­
dzi fenomenalny biegacz ma­
rokański Aąuita — 55 pkt.
Natomiast wśród kobiet na

czele klasyfikacji znajduje
się Slaney (USA) — 51 pkt
przed Kostadinową (Bułga­
ria) i Brown-King (USA) —

obie po 45 pkt. 4—5 miejsce
dzielą Błaszak (Polska) i
Melinie (Rumunia) — po 43

pkt.
Opracował: ANS

Zwycięstwo „Jaskółek”
nad Motorem

Zwycięstwem 55:34 zakoń­
czył się dla Unii Tarnów
mecz o Ii-ligowe punkty z lu­
belskim Motorem, najpoważniej­
szym rywalem w walce o awans

do żużlowej ekstraklasy. Mecz

zaczął się pomyślnie dla gospo­
darzy, od wygranej 4:2. Ale po 5

wyścigach Motor prowadził 6
pkt. Wyścig 8 był najdramatyez-
niejszy, zwłaszcza dla lublinian.

Styczyński i Głogowski upadli
na torze, wyścig został powtó­

rzony, ale już bez Głogowskiego,
który został wykluczony. W po­
wtórzonym wyścigu Styczyński
znów upadł, choć prowadził
przez 2 okrążenia, tarnowianie

wygrali 5:0. Następny wyścig
Unia wygrała znów, tym razem

4:2 i objęła prowadzenie 27:26.

Pę 10 wyścigach było '32:27 dla
Unii. Ostatnie wyścigi tarno­
wianie wygrali „dubletem” po
5:1.

Punkty dla Unii: Wardzała 13,
Jąder 12, Nowak 10, Jasek 8,
Tronina 5, Iwaniec 4, Górski 3,
Tanaś 0. (rz)

Do meczu z Belgią w Cho­
rzowie, który zadecyduje o tym
kto definitywnie pojedzie do

Meksyku, a kto będzie musiał

walczyć jeszcze o paszporty
mundialowe w dodatkowym
barażu z Holandią — pozostało
jeszcze tylko 9 dni. Wczoraj
nasza kadra rozpoczęła zgrupo­
wanie w wiślańskim ośrodku
„Startu”. Jak już informowali­
śmy trener Antoni Piechniczek

powołał do Wisły 16 piłkarzy,
przypomnijmy ich nazwiska;
bramkarze: Józef Młynarczyk
i Eugeniusz Cebrat; obrońcy:
Krzysztof Pawlak, Roman Wój-
oicki, Kazimierz Przybyś, Ma­
rek Ostrowski; rozgrywający i

napastnicy: Andrzej Buncol,
Waldemar Matysik, Ryszard
Komornicki, Jan Urban, Ry­
szard Tarasiewicz, Zbigniew Bo-

niek, Włodzimierz Smolarek,
Dariusz Dziekanowski, Andrzej
Iwan i Andrzej Pałasz. Wczo­
raj pierwszy trening odbyło 13
zawodników, Młynarczyk dołą­
czy do kolegów 5 września, a

Boniek dopiero po meczu ligo­
wym 9 września, Iwan jest zno­
wu kontuzjowany.

Reprezentacja ma za sobą
dwa sprawdziany, oficjalny
przegrany paecz w Malmoe ze

Szwecją (0:1) i zwycięski kon­
trolny pojedynek z Ferencva-
rosem (2:0). W planie pierwszej
reprezentacji widnieje 4 wrze­
śnia br. oficjalny mecz z pier­
wszą drużyną narodową CSRS.
Trener A. Piechniczek już od

pewnego czasu wyrażał pogląd,
iż w Brnie powinni zagrać ra­
czej dublerzy uzupełnieni . e-

wentualnić o kilku zawodni­
ków z kręgu pierwszej druży­
ny. Dlatego na mecz z Ozecho-

Thys — Piechniczek 2:1 Gerets w reprezentacji?
Boniek dołączy do kolegów dopiero 9 hm.

Słowacją powołano ocjrębną ka­
drę; bramkarza: Henryka Bo-

lestę; obrońców: Dariusza Ku­
bickiego, Tadeusza Dolnego,
Kazimierza Sokołowskiego (mi­
mo fatalnej postawy w lidze),
Józefa Dankowskiego, Jana Ja-

łoćhę z Wisły, Dariusza Wdow-

czyka; rozgrywających i napa­
stników: Włodzimierza Ciołka,
Jana Karasia, Waldemara Pru-
sika, Mirosława Okońskiego, Ja­
na Furtoka i Ryszarda Roba-
kiewicza.

Mam pewne wątpliwości czy
w Brnie powinni rzeczywiście
wystąpić dublerzy, a nie pier­
wsza reprezentacja (abstrahu­
jąc od względów natury szko­
leniowej, nie wolno w ten spo­
sób lekceważyć partnera, prze­
cieżotym,żematobyćpo­
jedynek pierwszych reprezen­
tacji wiedziano już od bardzo
dawna. Obawiam się, że Cze-

chosłowacy w rewanżu też

„wytną” nam podobnego figla).
Ale trener A. Piechniczek tak

zadecydował i to jego prawo.
On odpowiada za wynik me­
czu z Belgią i widać uważa, że

spokojny trening w Wiśle do­
prowadzi piłkarzy do najwyż­
szej formy. Oby tylko naszych
zawodników ominęły kontuzje,
pisałem już o tym, że na kil­
ku pozycjach nie ma warto­

ściowych dublerów. Szczególna
posucha panuje wśród obroń­
ców, a także wśród napastni­
ków, bo np. osobiście nie wy­
obrażam sobie, że w meczu z

Belgami mógłby zagrać niedo-

trenowany i moim zdaniem po­
woływany w chwili obecnej na

kredyt — Iwan. Co innego li­
ga, gdzie z reguły gra po 60—70
min., a co innego pojedynek z

klasowym przeciwnikiem. Na

szczęście pojedynek w Malmoe

uzmysłowił trenerowi tę zasad­
niczą różnicę...

A co słychać u naszych ry­
wali? Belgijska liga ma już za

sobą 5 kolejek, prowadzi zgod­
nie z przewidywaniami Ander-
lccht, który zdaniem belgijskicfi
ekspertów jest głównym kan­
dydatem do tytułu mistrzow­
skiego. Przed tym sezonem w

klubach belgijskich nie było
zbyt wielu zmian; Najbardziej
spektakularne było odejście
znanego reprezentacyjnego na­
pastnika Czerniatyńskiego z

Anderlechtu do Standardu Lie-

ge (skąd, z kolei odszedł Hru-
besch do Borussii Dortmund)
za 25 min franków belgijskie"!:.
Anderlecht. pozyskał z kolei

dobrego Janssona z Waterschei
i L-ozano, który powrócił do
Brukseli po 2-letnim pobycie
w Realu Madryt. Trenera re­

prezentacji Guya Thysa zmar­
twiło trochę przeniesienie się
z Belgii do Francji reprezen­
tacyjnego napastnika Voorde-

ckersa, choć piłkarz ten w no­
wym otoczeniu (gra w Rennes)
spisuje się dobrze. Warto też

wspomnieć jeszcze o byłym re­
prezentacyjnym obrońcy — E-
ricu Geretsie, który po dys­
kwalifikacji

'

(za przekupstwo)
grał ostatnio w holenderskim
MW Maastricht, a teraz prze­
niósł się do innego, bardziej
znanego holenderskiego klubu
— PSV Eindhoven. Ciekawe —

czy Thys powoła tego piłkarza
na mecz z Polską? Nominacje
mają być podane w tych
dniach, prawdopodobnie po śro­
dowej kolejce .5 września, po
której kadrowicze zbierają się
na krótkie (jallc na stosunki

belgijskie, to nawet długie)
5-d.niowe zgrupowanie.

Nasi kibice są optymistami.
Zdecydowana większość wierzy,
że nasza reprezentacja osiągnie
co najmniej remis gwarantu­
jący występy w Meksyku. Na­
si kibice ciągle jeszcze mają
żywo w pamięci mecz na Nou

Camp w Barcelonie, gdzie gra­
jąca jak natchniona drużyna
Piechniczka wygrała przekony­
wająco z Belgami 3:0, a wszy­
stkie 3 gole strzelił Zbigniew

Boniek. Oglądałem ten mecz i
nie mam dwóch zdań, wówczas
w Barcelonie Belgowie zostali

przez nas znokautowani. Ale

czy w takim stylu potrafi za­
grać nasza drużyna 11 wrze­
śnia? Naszym hurraoptymistom
chciałbym przypomnieć, że bi­
lans pojedynków polsko-belgij­
skich jest niemal idealnie re­
misowy. . Obie reprezentacje
wygrały po 5 spotkań, 3 razy
był remis, nieco lepsi, jesteśmy
tylko w bramkach (20:15), O-
statnie 2 pojedynki (w kwiet­
niu 1984 r. w Warszawie na

pożegnanie Laty i w maju br.
o puĄkty do Meksyku) przegra­
liśmy 0:1 i 0:2. Zwłaszcza mam

w pamięci pojedynek w stoli- «

cy, graliśmy w najsilniejszym
zestawieniu (z Bońkiem, Łatą), .

a jednak rywal wypunktował
nas, strzelając gola w 89 min. .

przez Czerniatyńskiego. Oby
historia nie powtórzyła się 11

września.;.
I jeszcze jedna ciekawostka.

Obaj trenerzy Guy Thys (pro­
wadzi „Czerwone Diabły” od

maja 1976 roku, co jest ewe­
nementem wśród trenerów!) 1
Ańtoni Piechniczek stawali w

szranki 3-krotnie. Górą jest
Thys, który prowadzi 2:1 —

zwycięstwa 1:0 w 1984 i 2:0 w

1985, porażka na Mundialu w

1982 r. 0:3. Na pocieszenie nam

kibicom pozostaje fakt, iż An­
toni Piechniczek .swój pierwszy
i jedyny zwycięski mecz w i e-

prezentacji rozegrał na stadio­
nie Heysel właśnie przeciwko
Belgom (4:2) w 1967 r.

Tak było do, tej pory, jak
będzie 11 września na Stadio­
nie Śląskim?

ANDRZEJ STANOWSKI


